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wychodzi oodziennie, wyjąwszy aiedzielo i dal iwięteozne.  ̂
zielne Nra Czaru, o ile zapas starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie a z Pr

P r e n u m e r a t a  wyno«»:
II jta cały rok 

24 złr.stą w państwie Aostiyaekiem. „g ^
, „ Niemieckiem.......................................  • •__; I

do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi ^  z}f 
yeh państw należnych do związku pocztowego . . . ^ g o  dnia w mi68iacu _  Ł U ty
*■«— **»*<? «*ę *yl h ® ° *  1.* “ ł " " enUl (inseraty) uprasza się nadsyłać francoiniędzmi . przekazy pieniężne na p re ^ e ra te > o g to s z e   ̂ ^  ^  nje dlegąj% opłacie

R ę b o p i i a ć w  n a d s y ła n y c h  me zwraca się.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

n a  1 miesiąc
2 złr. 50 o.
3 złr.

3 złr CZAS
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Administraeya „CZASU* w Krakowie i urzędy pocztowo. MI r r» m n * n t*  klięgaraht
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń B. Sdbw- 
Bteina Plac Maryacki, handel Baj era przy alicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukienni oaon. 
Główna trafika róg Kynku i ulicy św. Jana. — O f l o n e a l a  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petit., za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 et. Wmde- 
i l a o e  (na 3 stronie) cd miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — O f f o -  
i s e n l a  * p r e a a n e r a t ^  przyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU w gł. składzie tytoniu Na 
II nrzv ul. Trybunalskiej L. 4: w  P a r y i a  wyłącznie p. Adam, Rue Clśment 4; (prenumeratę p. W. 
Raczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w  W J e d s l a  pp Haasenstein A Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Be; linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenba- 
stei Nr. 2 R. Mosse (także w Berlinie, Har burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek. M. Łiukes, 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Goićschmidt A C., w Frankfurcie n. M. G. L. Dm m  •  
--------- i . w l s  przyjmuję ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie p rzed p ła ty ,
2  p rip e sy łk ą  p o c z tu  w ą  w  p a ń s tw ie

Aił^tryackiem  na S ierpień  . . złr. 2 50

Od Sierpnia do końca W rześn ia  „ 5

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w  państw ie
N iem ieck iem  nr. S ierp ień  . . 6 marek

Od 1 Sierpnia do końca W rześn ia  12 „

1^ *  /  ren u m era ta  lic z y  się tyl/co od  
p ierw szego  do  osta tn iego  d n i a  u> m ie  
siącu .

Przegląd Polityczny.

K raków * sierpnia.

W zględem przyczyny zwłoki w wyjeździe p. Gier­
sa z Petersburga krążą dziś w świecie politycznym 
różne wersye. „P- Giersowi nie w ypada opusz­
czać Petersburga, dopóki A rcyksiążę Karol Lu­
dw ik gości w pałacu Cara,* mówią jedm; „p. G ieis 
czyni przygotow ania do zamęścia córki, która 
wkrótce wyjdzie za attacM  poselstwa rum uńskie 
go i to go w strzym uje," pow iadają drudzy. Faktem  
jednak  jest przedew szystk iem , że Giers nie wy 
jeżdżą, a zwłoka w podobnych razach bywa zwy 
kle oznaką, że albo czegoś wyczekuje, albo ma 
jak ąś  inną polityczną przyczynę, która go w strzy­
muje.

Czy ks. Bismark odgadł już tę przyczynę, czy, 
jak  my, czeka na je j wyjaśnienie, gubiąc się 
w sferach domysłów, nie wiemy, tyle je s t pewnem, 
że się w bliskim czasie p. G iersa nie spodziewa, bo na 
tem poznał s i ę  j u ż  nawet lekarz przy boczny kanclerza 
Gr S chw eninger. Dotychczas był on stanowczo prze 
ciwnym temu, aby ks. Bismark przed połową sierpnia 
ttłiał przerwać sw ą kuracyę w K issingen; teraz 
raptem uważa przeciąganie jej za zbyteczne. To 
też ks. Bismark nie nam yślając się długo, opuścił 
j jż  w sobotę K issingen i udał się najpierw  do 
~*°ńachium, gdzie, jak  słychać, zabawi tylko tak  

*ngo, żeby oddać wizytę księciu regentowi ba 
" ’arokienin, a  zaraz potem  puści się w d alszą  po 
dróż do GasteiD.

J u t  sam  czas, w k tórym  się  do G aste in  udaje, 
dow odzi, że tam  będzie obecnym  w czasie  zjazdu 
C esarza au s try ack ieg o  z Cesarzem  niem ieckim .

Podczas k iedy  się  tak  n iespodzian ie zm ienia za­
powiadany program  podróży p. Giersa i ks. B s- 
m arka, ogłasza Koln Z tg  następujący znaczący 
list z Petersburga: „Już od dawnego czasu wspo­
m inają tak w prasie rosyjskiej i niemieckiej, jak  
i w towarzyskich rozmowach obu krajów  o woj­
nie niem iecko-rcsyjskiej, jako  o rzeczy nieumkmo- 
nej, która, rychlej,, czy p ó ź n i e j ,  wybuchnąć m us. 
P rasa  i opinia publiczna niemiecka traktuje 
tualność tę  z pew ną obojętnością, za którą n ę
dzie nigdy przem aw iać, uw ażając zawsze I V 
za nieszczęście, ale której się znów me ę' >
jeśliby Niemcom narzuconą być miała. N •
prasa rosyjska podżega ciągle do WOJ° / ’Drzyir)ie- 
ście zawsze w przypuszczeniu, że ją  _ , , lfl„na i 
rzu z F rancyą prowadzić będzie. Opim P |

rosyjska życzyłaby sobie tej wojny przeciw znie 
nawidzonym Niemcom stanowczo, gdyby się tylko 
nie lękała jej następstw.

„Fakt, z którym  się niezawodnie Niemcom li­
czyć wypada, jest ciągle w zm agająca się niena­
wiść społeczeństwa rosyjskiego przeciw Niemcom. 
Jakież mogą być przyczyny tej nienawiści t  Nie 
co innego, ja k  zasadnicze różnice charakteru obu 
ludów, wyraźna wyższość umysłowa i w iększa za­
możność m ieszkających w Rosyi Niemców od k ra ­
jowców i różnica religii. W ynika też nienawiść 
przeciw niemieckości z zazdrości, jak ą  obudzają 
świetne pow odzenia, odniesione przez Niemcy 
w wojnie i w polityce. N arzekają nadto Rosyame 
na niesprawiedliwość Niemiec, k tóra się na kon­
gresie berlińskim tak  widocznie, jak  mówią, oka­
zała." . ,  ,

Nie mogą też dotąd zapomnieć w Kosyi teie 
gram u cesarza W ilhelm a, w ysłanego z W ersalu 
do cesarza A leksandra I I ,  w którym  cesarz nie­
miecki dziękuje ostatniem u za stanow isko, jak ie  
Rosya w czasie całej wojny niemiecko francuskiej 
zajęła. Od tego to czasu pow stała w Rosyi le­
genda, że Niemcy m ają jedynie Rosyi do zaw dzię­
czenia ówczesne w ielkie pow odzenie, bo ona to 
jedynie w strzym ała sw ą postawą Austryę od wy­
powiedzenia Niemcom wojny. Takiem  jest źródło 
tej niechęci, która ciągle się wzmaga, a  której nie 
przestaje podżegać nieprzyjazna Niemcom prasa 
panslaw istyczna, m ająca i u góry swe wpływy, 
tak że najm niejszy powód zewnętrzny mógłby roz- 
pasać te namiętności do takiego s topn ia , iż  roz­
tropnym rządom A leksandra II I  i jego m inistra 
irudnoby było oprzeć się ich naciskowi.

Tyle Koeln. Ztg. Na tych „zewnętrznych po^ 
wodach* do rozpasania namiętności nie zbywa też 
w tej chwili. Rosya w polityce swej bułgarskiej 
zagrzęzła w samych prawie fiaskach, jak  to za­
mieszczona poniżej treść świeżej korespondencyi 
Standarda  w dokładnych określa rysach; zmena 
widzony przez nią książę A leksander cieszy się 
serdecznem przywiązaniem  B ułgarów ; Risticz mu­
siał się skurczyć w Serbii i zniknąć formalnie, 
kiedy ogromna większość skupczyny daw ała sank 
cyę przeciwnej Rosyi polityce G araszan ina; nawet 
Porta m iała w tych dniach niezw ykłą odwagę 
wzbronienia statkom  torpedowym rosyjskim  prze 
jazdu przez Dardanelle i Bosfor. Wszystko^ to 
wzmaga ferment wewnętrznego gniewu i gniew 
ten może się i w ociąganiu G iersa z wyjazdem 
z Petersburga uwydatnia.

Mimo to sytuacya chwilowa jest tego rodzaju, 
że trzeba straw ić to wszystko w głębi rozjątrżo 
nej duszy. Przym ierze Niemiec z A ustryą jest 
dziś widocznie ściślejszem, niż kiedykolwiek; Sa 
lisbury przynosi mu swe niekłam ane sympatye, 
F rancya nie je s t m ateryalnie jeszcze gotową do 
w ojny, a rozterki domowe nie dozw alają jej na 
wet myśleć o niej. Rosya cznć się musi odoso­
bniona. Pora do okazyw ania złego humoru byłaby 
źle obraną. 11 fa u t  fa ire  bonne m inne au mau- 
vais jeu .

To też Arcyksięcia K arola Ludw ika przyjm ują 
serdecznie w Petersburgu; pojedzie też podobno 
niezadługo do stolicy Rosyi książę pruski Wil 
hełm, mile tam zapraszany. Tw ardy w swym opo 
rze snłtan, Abdul Hamid, odczytuje sobie swobo­
dnie przyjacielskie, własnoręczne pismo cara. -  
Tylko Giers zdaje się opóźnianiem swej podróży 
do Niemiec i A nstryi zaznaczać, że wszystkie te 
grzeczności są wymuszone i oznaczają wprawdzie 
usposobienie pokojowe —  to rzecz pewna i nie­
zaprzeczona —  ale także tylko na niecierpliwie 
znoszonym przym usie oparte.
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(Ciąg dalszy).

Jakoż od tej chwili poczęły się bardzo 8®tn®*a.e 
ihody o b u a rm ij, które unikając wzajem n'6 .

bitwy, starały  się obejść jedna drugą- 
dzowie godnie współzawodniczyli ze sobą, J 
akże doświadczony Duglas o tyle był górą, 
żej ja k  do Ostrołęki pana hetm ana polnego n 
icił.
Zaś ocalony od Bogusławowego podejścia pan 
binicz wcale się także z połączeniem z li ew 
) dyw izyą nie spieszył, albowiem z wielką gor 
ością zajął się ową piechotą, którą Bogusław 
spiesznym swym pochodzie ku Radziejow skie- 

musiał po drodze zostawić. T atarzy jego, pro 
dzeni przez miejscowych leśników, szli za nią 
eń i noc, łuszcząc co chwila nieostrożnych lub 
h , którzy pozostawali w tyle. B rak żywności 
usił nakoniec Szwedów do podzielenia się na 
łe oddziały, które łatwiej o spyżę starać się 
gły, ale tego tylko czekał pan Babinicz. Podzie- 
8zy sw ą w atahę na trzy komendy, pod dowódz- 
sm w łasnem , A kbah-Ułana i Soroki, w kuka 
i  wygniótł w iększą część owych piechurów, 
ła  to jakby  nieustająca obława na ludzi po gą- 
izach leśnych , łozach i trzcinach , pełna hałasu, 
zasków, naw oływ ań, strzałów i śmierci.
Szeroko rozsławiła ona imię Babinicza między 
żurami. W atahy zebrały się i połączyły z pa 
n Gosiewskim dopiero pod sam ą Ostrołęką, 
idy pan hetm an polny, którego w ypraw a była 
ko dem onstracyą, odebrał już rozkaz królewski 
gnienia z powrotem pod W arszawę. Krótko tyl- 
mógł pan Babinicz cieszyć sięj znajomymi, mia 

vicie z panem Zagłobą i W ołodyjowskim , któ- 
na czele laudańskiej chorągwi tow arzyszyli 

manowi. W itali się jednak  bardzo serdecznie,

bo już była w ielka przyjaźń i zażyłość między 
nimi. Obum młodym pułkownikom markotno było 
w ielce, że nie mogli tym  razem nic wskórać prze­
ciw Bogusławowi, ale pan Zagłoba pocieszał ich, 
dolewając im gęsto do szklenie i tak  mówiąc:

— Nic to! Już moja głowa od m aja pracuje 
nad fortelam i, a nigdy jeszcze nadarm o jej nie 
łamałem. Mam też k ilka gotow ych, bardzo prze­
dnich , jeno do aplikow ania już czasu niema, chy­
ba pod W arszaw ą, dokąd wszyscy ruszymy.

— J a  muszę do P rus! — odrzekł Babinicz — 
i pod W arszaw ą nie będę.

— Zali się do Prus dostać zdołasz? — spytał 
W ołodyjowski.

— Jako  Bóg na niebie, tak  się przem knę i to 
święcie wam przyrzekam , że bigosu narobię nie­
pośledniego, bo jużci powiem moim T atarom : „hu 
laj dusza!* Radziby oni i tu notam i po gardłach 
ludziom przeciągać, alem im zapow iedział, że za 
każdy gw ałt pow róz! z a to  w Prusiech i własnej 
ochocie pofolguję. Zaśbym nie miał się przem knąć! 
Wyście nie m ogli, ale to inna rzecz, bo łatwiej 
większej sile drogę zagrodzić, niżli takiej wataże, 
jako jest m oja, z k tórą ukryć się łatwo. Nieraz 
|  :HŻ w trzcinach siedział, a Duglasowi przecho­
dzili tu t tuż , ani o tem wiedząc. Duglas też pój­
dzie pewnie za wami i mnie tu pole wolne od

S*°^. Aleś go też , s łyszę, zm achał! — rzekł z za­
dowoleniem W ołodyjowski.

  g a gzelma! — dodał Zagłoba. —  Codzień
musiał koszulę b rać, tak  się pocił. Jużeś wacpan 
i chowańskiego sprawniej nie podchodził i to ci 
musze przyznać, że sambym lepiej nie potrafił,

, bym się u® wacpanowem miejscu znajdował, 
chociaż jeszcze pan Koniecpolski pow iadał, że do 
podjazdowej wojny niemasz nad Zagłobę.

  Widzi mi się — rzekł do Kmicica Wołody-
u ;   iż jeśli Duglas w róci, to Radziwiłła tu

zostaw i, by na cię następował.
__ j j a : to Bóg! tę sam ą mam nadzieję — od- 

narł żvwo Kmicic. — Jakbym  ja  zaczął jego szu­
kać a  o n  mnie tak że , tobyśm y się przecie zna­
leźli’ Trzeci raz już przezemnie nie przejedzie, a 
jeśli' przejedzie, to się chyba więcej nie podniosę. 
Twoje arkana pam iętam  dobrze i wszystkie szty­
chy łubniańskie mam jako  pacierz w pamięci. U -

Dzień przedwczorajszy był we F rancyi dniem 
zaciętej w alki wyborczej do rad  adm inistracyj­
nych. Dowiemy się zapewne niebawem o ich re ­
zultacie. _

Zasiadanie w radach adm inistracyjnych ma od 
czasu ostatniej ustawy o wyborach do senatu nie­
równie w iększe, niż dawniej, polityczne znacze­
nie, bo rady  te w ybierają teraz senatorów. Od ich 
składu a tem samem i od rezultatu obecnych w y­
borów , w których połowa członków rad  adm ini­
stracyjnych m a być odśw ieżoną, zależeć będzie 
w znacznej części barw a polityczna przyszłego se­
natu francuskiego.

N ationa l Ztg  napisała niedawno artykuł, zawie­
rający  oświadczenie, że przeprowadzenie projektu 
Boulangera reformy armii francuskiej możnaby 
poczytać za groźbę przeciw Niemcom. Chociaż 
N ational Z tg  nie uchodzi za dziennik , jak ieko l­
wiek czucie z sferami rządowemi niemieckiemi 
utrzym ujący, że jednak  stronnictwo narodowo-li- 
beralne popiera w tej chwili rząd, zrobił artykuł 
ten w Paryżu pewne wrażenie, chociaż bynajm niej 
niedeprymujące. Do drastycznych odpowiedzi zry ­
w ają się oczywiście w pierwszej linii organa na j­
głośniejszego dziś we Francyi stronnictwa rady­
kalnego. R adica l pow iada: „Fnrya sąsiadów na­
szych nie robi na nas bynajmniej niemiłego w ra­
żenia. Jest ona dowodem naszej siły. EvSnement 
zaś edzywa się w następująey sposób: „Niemcy 
nie m ają najmniejszego praw a mięszama się w we­
wnętrzne nasze stosunki. W artykule Jxat. g 
znajdzie m inister wojny argument, przemawiający 
wybornie za jego projektem ." . , .

Bar. de Courcel zostaje jeszcze do jesieni po­
słem w Berlinie. N astępcą jego ma być, ponieważ 
W addington posady tej przyjąć nie chciał, hr. Le- 
febvre de Behaine.

Na posła w Petersburgu przeznaczonym ma być 
podobno jenerał Billot, obecnie dowódzca korpusu 
w Lille, lecz rząd rosyjski ma być pierw zapyta 
nym czy mu wybór ten będzie przyjemnym, a to 
nie nastąpi znów prędzej, dopóki bar. Mohrenheim 
lub możliwy następca jego nie ukaże się w Pa 
ryżu.

Nie uszło to uw agi berlińskich kół politycznych 
że poseł pruski przy W atykanie Schloezer bawi 
jeszcze ciągle w Rzymie i nie udaje się na zwy 
kly swój urlop w czasie upałów letnich, chociaż 
rokow ania między rządem  pruskim a stolicą apo­
stolską w spraw ie obsadzenia biskupstw a chełmiń­
skiego, m ają być, podług półurzędowych zape­
wnień, ukończone. Dom yślają się więc, a domys 
ten może być prawdziwym, że przedłużanie pobytu 
p. Schloezera w Rzymie łączy się z przyob e 
caną przez rząd pruski dalszą rew izyą ustaw  ma 
jowych w zamian za udzieloną już notyfikacyę. 
Rząd pruski sta ra  się więc, ja k  utrzym ują w Ber­
linie, porozumieć się z góry z W atykanem  o spo­
sób i granice, w jakich rew izya ta  ma być doko­
naną. Stwierdzenie przypuszczenia tego upatrują 
w tem także, że chociaż się wszyscy ministrowie 
pruscy porozjeżdżali na w akacye— m inister w y­
znań i oświaty p. Gossler pozostał dotąd w m iej­
scu i dopiero w ciągu bieżącego tygodnia ma o 
puścić Berlin.

Staatsanzeiger berliński ogłasza skład komisyi 
kolonizacyjnej, której siedzibą będzie miasto Po 
znań. Odnośne rozporządzenie brzmi, ja k  nastę­
puje:

W wykonaniu § 1 rozporządzenia z dnia 21 
czerwca 1886, dotyczącego komisyi dla koloniza- 
cyi niemieckiej w prowincyach zachodnio-pruskiej 

poznańskiej, mianował k ró l: 1) naczelnego pre-

dzień ich też z Soroką próbuję, aby sobie rękę 
wkładać.

—  Co tam fortele! — zawołał W ołodyjowski — 
szabla grunt.

Dotknęła nieco ta  m aksym a pana Zagłobę, który 
też zaraz odrzekł:

—  Każdy w iatrak  m yśli, że grunt skrzydłam i 
machać, a wiesz Michałka czemu? bo ma plewy 
pod dachem, alias w głowie. Sztuka wojenna tak ­
że na fortelach polega, inaczej Roch mógłby być 
hetmanem wielkim, a ty  polnym-

— A co pan Kowalski porabia? spytał Kmicic.
—  Pan K ow alski? Już żelazny hełm na głowie 

nosi, i słusznie, bo kapusta z sagana najlepsza. 
Obłowił się okrutnie w W arszawie, zdobył się na 
poczet zacny i poszedł do hussarzów, do kniazia 
H ołubińskiego, a wszystko dlatego , żeby módz 
kopiją się do Carolusa złożyć. Przychodzi do nas 
codzień pod namiot i ślipiami łyp ie , czyli szyja 
od gąsiora ze słomy nie wygląda. Nie mogę tego 
chłopca od pijaństw a odzwyczaić. Na nic dobry 
przykład. Alem mu prorokował, że mu na złe wyj 
dzie to chorągwi laudańskiej opuszczenie. Szelma! 
niewdzięcznik! za tyle dobrodziejstw, którem mu 
wyświadczył, opuścił mnie tak i syn dla kopii.

— W acpan żeś jego chował?
—  Mój m osanie! nie czyńże mnie niedźwiedni­

kiem. Panu Sapiezie, któren mnie o to pytał, po- 
widziałem, że jednego z Rochem mieli praeceptora, 
ale nie mnie, bo ja  za młodych la t byłem bedna­
rzem, i klepki umiałem dobrze wstawiać.

— Naprzód, tegobyś wacpan panu Sapiezie nie 
śmiał powiedzieć, —  odpowiedział W ołodyjowski, 
a powtóre, niby mruczysz na Kowalskiego, a mi­
łujesz go jako  źrenicę oka.

— Wolę go od ciebie, panie M ichale, gdyż 
chrabąszczów nigdy znosić nie mógłem, ani kochli­
wych mydłków, którzy na widok pierwszej lepszej 
niew iasty koziołki zaczynają zaraz przewracać,
jako  niemieckie muce.

— Albo jako  te małpy u Kazanowskich, z któ-
remi wacpan wojował!

—  Śmiejcie s ię , śmiejcie, będziecie drugi raz
sami W arszawę zdobywali.

• _  Toś to niby wacpan ją  zdobył!
— A kto K rakow ską bramę expugnavit? Kto 

niewolę dla jenerałów obmyślił. Siedzą teraz na 
chlebie i wodzie w Zam ościu, a co W ittemberg

zesa hr. Zedlitz - Trtitzschlera z Poznania przewo­
dniczącym ; 2) naczelnego prezesa Ernsthausena 
z G dańska zastępcą przewodniczącego: następują­
cych zaś panów: 3) prezesa jener. komisyi Beutnera 
z Bydgoszczy; 4) jeneralnego dyrektora landszafty 
Staudyego z Poznania; 5) właściciela dóbr rycer 
skich K ennem anna z Klenki, pow. pleszewskiego; 
6) w łaściciela dóbr rycerskich Mttllera z Górzna 
row. wschowskiego; 7) jeneralnego dyrektora land­
szafty Korber-Korberode z G rudziądza; 8) właści­
ciela dóbr rycerskich Wehle z Bułgowa pow. zło­
towskiego; 9) właściciela dóbr rycerskich Kriese 
z Smarzewa pow. kwidzyńskiego, na lat 3 człon 
sami kornilyi kolonizacyjnej dla Prus Zachodnich 
i W. Ks. Poznańskiego w Poznaniu.

W Hiszpanii wybuchło częściowe przesilenie mi- 
nisteryalne. Minister finansów Camacho podał się 
do dym iśyii zamianowanie następcy sprawiać ma 
Sagaście w ielkie trudności.

Z Pekinu donosi biuro R eutera , że między 
Anglią a  Chinami zaw artą została konweneya 
względem Birmy, mocą której kraj ten ma opła­
cać dotychczasowy haracz Chinom, Anglii jednak  
odstąpionem zostało panowanie nad nim. Stosunki 
handlowe ma uregulować osobna konweneya, w głó­
wnych zarysach już umówiona.

Zabiegi rosyjskie  w Bułgaryi.
Standard  zamieścił niedawno w swych łamach 

korespondencyę z Zofii, k tóra  w Anglii m iała mo 
że uwidocznić potrzebę rządów torysowskich ze 
względu na politykę zewnętrzną, która jednak  wy 
bomem scharakteryzowaniem  wszystkich faz poli­
tyki rosyjskiej w Bułgaryi obudzić może powszech­
ne zajęcie.

Oto jej treść w najgłówniejszych zarysach : 
Kiedy wybuchła rewolucya w Flipopolu, a ks. 

Aleksander, łącznie z rządem bułgarskim , wzięli 
śmiało odpowiedzialność za nią na swe barki, ja  
ko za samodzielny czyn bułgarski — Rosya, wierząc 
jeszcze w potęgę dawniejszego uroku swego w Buł­
garyi, wycofała swych oficerów z armii bułgar­
skiej i obsypała księcia A leksandra ubliżającemi 
mu uchybieniami, w przekonaniu, że B ułgarya, 
przestraszona niełaską Rosyi w tak  krytyczne 
chwili, wyprze się swego księcia, tuląc się pot 
skrzydła dawnego oswobodziciela swego.

Gdy ją  ta  rachuba zawiodła, mocarstwa zaś, a 
między niemi najbardziej w tej spraw ie interesowa­
na T uicya zdaw ały się patrzeć obojętnie na to, 
co się dzieje w Bułgaryi, Rosya wyczekiwała z u 
tajoną radością pogromu Bułgarów przez Serbię 
w yryw ającą się sam opas w rzekomym interesie 
przywrócenia równowagi, wytworzonej traktatem  
berlińskim, między państew kam i drobnemi na pół­
wyspie Bałkańskim .

Tym czasem , zam iast oczekiwanego pogrom u, 
który znów miał rzucić Bułgaryę w objęcia Ro­
syi, a przynajm niej podać ostatniej powód dosta­
teczny do wzięcia Bułgaryi w swe objęcia, nastą­
piły znane zwycięstwa Bułgarów, podnoszące w nich 
zaufanie w własne siły i spajające ich tem mo­
cniej z księciem, który się okrył sławą. —  Kiedy 
potem ostrożne dotykanie się spraw y bułgarskiej 
przez Europę nie doprowadziło dalej rozwiązania 
j e j , niż do znanych postanowień konferencyi i do 
układów między Turcyą a Bułgaryą, które m ają 
być dopełnione nieprzychodzącą dotąd do skutku 
rew izyą statutu organicznego wschodniej Rumelii, 
rozpoczęła Rosya grę podwójną.

Agenci jej w Bułgaryi starali się o zohydzenie ks. 
A leksandra w oczach ludu, jako  prostego u rzęd n ik a , 
jako  sługę, Turcyi a  zarazem o wmówienie w ła- 
twowierniej8zych, że tylko przez pozbycie się go 
i przez zażądanie protekcyi Rosyi mogliby uzy­
skać nietylko praw dziw ą unię Bułgaryi z Rume- 
ią wschodnią, ale w niedalekiej przyszłości i tę 

w ielkobułgarską unię, jak ą  zakreślał pokój zaw ar­
ty w San Stefano. W Konstantynopolu zaś nalegał 
poseł rosyjski na Turcyę, ażeby nie cierpiała ża­
dnej ujmy swych praw  zwierzchniczych i docho­
dziła ich zbrojnie.

W śród tych dwulicowych rosyjskich zabiegów, 
arcytrndnem było położenie księcia A leksandra 
w chwili zbierania się sobrania bułgarskiego. — 
Stronnictwo rusofilskie pod przywództwem Zan- 
rowa dążyło do ogłoszenia unii B ułgaryi, w ol­
nej i niezależnej, wogóle do wywołania jakiejkol­
wiek uchwały, znoszącej wyraźnie układy z T u r­
cyą i postanowienia konferencyi. G rom adka rusofi- 
ów nie była liczną w sobraniu. Główne^ jednak 

niebezpieczeństwo wynikło z tego, że zabiegi Zan- 
sowistów porwą za sobą nierównie liczniejsze grono 
nierozważnych patryotów, w których tamci w m a­
wiali, iż każdy śmiały czyn popchnie o k rok  da- 
ej Bułgaryę na drodze do zupełnego wyswobo­

dzenia się.
Ze względu na to stronnictwo ultrapatryotyczne, 

lałamneone przez Rusofilów, ułożył też książę Ale 
tsander swą mowę tronową tak, że w gruncie rze­
czy zaznaczała fakt dokonanej unii, chociaż tego 
wyrażnem i słowy nie wypowiadała, a jednocześnie 
kazał pocicbu zapewnić sułtana o swej wierności 
enniczej, napomknienia zaś o dokonaniu unii u- 

sprawiodliw iał względami na wyłuszczone co ty l­
ko usposobienie umysłów w łonie sobrania.

W tenczas to dopiero zaczęła Rosya z całą n a ­
tarczywością nalegać na Turcyę o zbrojną inter- 
wencyę w celu przywrócenia powagi swych praw 
zwierzchniczych, przez co jedynie da koniecznie 
potrzebny dowód poszanowania dla „nienaruszal­
nej świętości traktatów " i dla wyrażonej w nich 
stanowczej woli Europy.

Nacisk ten nie w yw arł jednak  w Konstantyno­
polu zbyt wielkiego wrażenia, a pompatyczne o d ­
woływanie się do świętości traktatów , tak  dziwnie 
brzmiące w ustach Rosyi w chwili, kiedy sam a 
trak ta t berliński w Batumie z tak  lekkiem sercem 
jednostronnie zmieniała, przypomniał tylko słowa, 
wyrzeczone w podobnej okazyi przez jednego z dy­
plomatów „On ne chausee par le cotbum e , pour 
chanter un a ir d’opdra bouffe.u Całym też sku ­
tkiem tych zabiegów było, te  Turcya w ysłała do 
Zofii mało znaczącą notę admonicyjną.

W sobraniu zaś zofijskiem dążyło stronnictwo 
rn8ofiIskie do jaśniejszego zaznaczenia unii i za­
negowania postanowień konferencyi konstantyno- 
polskiej, teraz już w adresie, jak i sobranie uchwa­
lić miało w odpowiedzi na mowę tronową. Cho­
ciaż mowa tronowa uspokoiła część zagorzalszych 
patryotów, niepewną jednak  była jeszcze w iększość 
za adresem , projektowanym  przez stronnictwo rzą­
dowe, a parafrazującym  tylko mowę tronową.

Do nowego fiaska, jak ie  polityka rosyjska z ro ­
biła w tej fazie swych zabiegów, posłużyła nie­
zręczność stronnictw a rusofilskiego.

Na porządek dzienny przyszło k ilka przedłożeń 
rządowych, zm ierzających do zdrowej reorganiza- 
cyi arm ii i wzmocnienia je j sił. „Po cóż nam po­
nosić te ofiary, zawołał jeden z Zankowistów, k ie­
dy całe nasze zaufanie polegać powinno na potę­
dze armii rosyjskiej. Rosya je s t naszym natural­
nym i jedynie pewnym aliantem ." Słowa te, zdra­
dzające dążność do pozostawienia Bnłgaryi w nie-

spojrzy na W rangla, to pow iada: „Zagłoba nas 
tu wsadził!* — i oba w płacz. Żeby pan Sapieha 
nie był chory i żeby tu był obecny, powiedziałby 
w am , kto szwedzkiego kleszcza z warszawskiej 
skóry najpierw szy wyciągnął.

— Dla Boga! rzekł Kmicic, uczyńcie-że to dla 
mnie i przyszlijcie mi wiadomość o onej bitwie, 
na k tórą się pod W arszaw ą zbiera. Dnie i noce 
będę na palcach liczył i spokoju nie zaznam, póki 
się czego pewnego nie dowiem.

Zagłoba przyłożył palec do czoła.
— Posłuchajcie mojej polityki —  rzekł — bo 

co pow iem , to się tak  pewno sp e łn i.. jako  i to 
jest pewne, że ta  szklenica stoi przedemną... Gzy 
nie stoi? co?

— Stoi, stoi! Mów waść.
— T ę bitwę walną albo przegram y, albo wy­

gramy.
— To każdy wie! —  w trącił W ołodyjowski.
—  Milczałbyś, panie Michale, i uczył się. Supo- 

nując, że tę  bitwę przegram y, wiesz, co dalej bę­
dzie?... W idzisz! nie wiesz, bo już swemi szydeł­
kam i pod nosem ja k  zając ruszasz... Otóż ja  mó­
wię wam, że nic nie będzie.

Kmicic, który był bardzo żywy, zerwał się, stu­
knął szklanką o stół i zaw ołał:

— Marudzisz waść!
—  Mówię, że nic nie będz ie ! —  odparł Zagło­

ba. — Młodziście, to tego nie rozumiecie, że jako 
teraz rzeczy stoją, nasz król, nasza miła ojczyzna, 
nasze w ojska mogą pięćdziesiąt bitew jedna po 
drugiej przegrać... i po starem u wojna pójdzie 
dalej, szlachta będzie się zbierała, z nią i w szyst­
kie podlejsze stany... i nie uda się raz, to uda się 
drugi, dopóki moc nieprzyjacielska nie stopnieje. 
Ale ja k  Szwedzi jednę batalię w iększą przegrają, 
to ich djabli bez ratunku wezmą, a elektora z nimi 
w dodatku.

Tu ożywił się pan Zagłoba, wychylił szklankę, 
palnął nią o stół i mówił d a le j :

— Słuchajcie, bo tego z lada gęby nie usłyszy­
cie, bo nie każdy umie patrzyć jeneralnie. Nieje­
den myśli: co to nas jeszcze czeka? ile bitew? 
ile klęsk? o które, wojując z takim Carolusem, 
nie trudno... ile łez? ile krwi wylanej? ile cięż­
kich paroksyzmów? I niejeden wątpi i niejeden 
przeciw miłosierdziu Bożemu i Matce Najświętszej 
blużni... a ja wam powiadam tak: wiecie, co nie­

przyjaciół onych wandalskich czeka?  zguba; w ie­
cie, co nas czeka? zwycięstwo! Pobiją nas jeszcze 
sto razy... dobrze... ale my pobijemy sto pierw szy, 
i będzie koniec.

Rzekłszy to pan Zagłoba, przym knął na  chwilę 
oczy, lecz zaraz je  otworzył, spojrzał błyszczącemi 
źrenicami przed siebie i nagle zakrzyknął całą 
siłą p iersi:

—  Zwycięstwo! zwycięstwo!...
Kmicic aż zaczerwienił się z radości.
— Dalibóg, ma racyę! dalibóg, słusznie mówi 1 

nie może inaczej być! Musi taki przyjść koniec.
— Już to trzeba waści przyznać, że ci tu nie 

brakuje! — rzekł Wołodyjowski, palnąwszy się 
w głowę. — Rzeczpospolitę można zająć, ale usie­
dzieć w niej nie lża... i tak i w końcu trzeba się 
będzie wynieść.

— H a !  co! nie b rakaje! —  rzekł uradow any 
z pochwały Z agłoba.— Kiedy tak , to wam jeszcze 
będę prorokował. Bóg przy spraw iedliw ych! W ac­
pan (tu zwrócił się do Kmicica) zdrajcę R adzi­
wiłła pokonasz, do Taurogów pójdziesz, dziew czy­
nę odbierzesz, za żonę ją  pojmiesz! potomstwo 
wychowasz... Niech pypcia na języku  dostanę, j e ­
żeli tak nie będzie, jakom  rzekł... D la B o g a! ty l­
ko nie uduś!

Słusznie zastrzegł się pan Z ag łoba, bo Kmicic 
porwał go w swoje ramiona, podniósł w górę 
i tak  ściskać począł, że aż oczy starem u wyszły 
na w ierzch; ledwie zaś stanął na własnych nogach, 
ledwie odsapnął, już pan W ołodyjowski, rozocho­
cony wielce, chwycił go za rękę.

—  Moja kolej! Mów wacpan, co mnie czeka.
—  Boże ci błogosław, panie Michale... w yw ie­

dzie ci twoja misterna dzierlatka całe stadko... 
nie bój się. Uf!

— Vivat! — krzyknął Wołodyjowski.
— Ale pierwej ze Szwedam i koniec nczynim !— 

dodał Zagłoba.
— Uczynim, nczynim! — zawołali, trzaskając 

szablami młodzi pułkownicy.
— Vivat! Zwycięstwo!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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możności skutecznego bronienia praw swoich,l W załatwienia sprawozdania komisyi admini-1chowskiego, sławiąc tolerancyę tego ostatniego 
aplaudowane nadto z loży reprezentanta Rosy i, co I stracyjnej o petycyach trzydziesta dwóch Wydzia-1 wobec rzekomej bezwzględności obecnego Arcy- 
zdradzało znów, zkąd pochodzą natchnienia tej I łów powiatowych, domagających się zastosowania I pasterza. Powód oburzenia Tageblattu na X. Din-
dążności, otworzyły nareszcie oczy najzaślepień-1 do władz autonomicznych ces. rozporządzenia z r. (dera jest bardzo błahy. Tutejszy cech piekarski
szym nawet w zagorzałości swej patryotom. Ode-11854, służących do ochrony godności i urzędowej 
zwały się ze wszech stron głośne i ostentacyjne I powagi państwowych władz politycznych i poli- 
zaprzeczenia, a kiedy w kilka dni potem przyszło I cyjnych, uchwalił Sejm krajowy na posiedzeniu 
do uchwalania adresu, projekt stronnictwa rządo-jz 21go stycznia b. r. rezolucyę, wzywającą rząd
w.e£° Przyjętym został tak znaczną większościąIo spowodowanie, ażeby wydano w drodze ustawo-1rągwi cechowej używano przy pogrzebach człon-Idzie na myśl,"iżby miał bez dostatecznego wyńa-jUniw. prof. Cyfrowicz. Jest więc tedy już pewnoł1
głosów, że przeciw niemu sami tylko głosowali I dawczej odpowiednie przepisy. Atoli ministerstwo | ków obydwóch wyznań, przeto słusznie oświadczył I grodzenia zrezygnować ze swoich pretensyj, wy że część wielkiego dzieła budowy klinik uniwerfj Zankowiści. 1 *   -    ™ . . . .  i . . . •> \ . .  .

miał dawniej chorągiew swoją w kościele parafi­
alnym św. Wojciecha; ponieważ jednak od pe­
wnego czasu cech ten zaczął przyjmować na człon- 

|ków majstrów protestanckiego wyznania, a cho-

mera powrócili na łono Kościoła katolickiego księża:!dobnie jeszcze w roku bieżącym. Dla przysp 
Czerwiński i Kolany. Pozostają jeszsze jako nie-I sprawy i ostatecznego jej załatwienia przybył z S* 
przejednani: Brenk w Kościanie, Kick w Kamion-1 miestnictwa p. starosta Ottmann, pod którego kier0 
nie, Lizak, K u b e t s c h a c k  w Xiążu (najgorszy)Iwnictwem odbyły się ostateczne układy, w który0* 
i Rymarowicz. W tych dniach ogłosił p. Kick brał udział komisarz tutejszego starostwa p. Lin  ̂
w dzienniku urzędowym powiatu Międzychodzkiego I ze strony prokuratoryi skarbu p. Kułaczkowski, a 
anons, naturalnie w języku niemieckim, w którym strony Uniwersytetu sam rektor prof. Łepkowski, dzi°‘ 
donosi, że dotychczas nie przyszło mu i nie przyj-|kan wydziału lekarskiego prof. Browicz i Bekreta1*

spraw wewnętrznych oznajmiło, iż nie uważa zaIX . administrator Chrustowicz, że w takich warun-1pływających z prawnego powołania go na probo- teckich zostanie rozpoczętą i dokonaną. Miejmy n*
Wobec takiego położenia rzeczy, obecny^ status | odpowiednie podejmowanie w drodze nstawodaw-1 kach chorągwi brackiej w kościele swym ścier-(stwo w Kamionnie.

jpieć nie może, odwołując się na wyraźne rozpo-l Wychodząca w Olsztynie na Warmii mała Ga 
rządzenie X. Kardynała Ledóchowskiego z roku I zetka olsztyńska jest w wielkiej niełasce u urzę- 
1871, nakazujące; rządzcom kościoła uważać na dowego organu katolickiego na Warmii ErmlUndi 
to , aby chorągwi cechowych, które bywają prze-1sche Zeitung, która ma ten zaszczyt, że ilekroć 
chowy wane w kościele, nie używano do pogrze-1 uderzy na Gazetę olsztyńską, zawsze znajdzie się 
bów niekatolickich. Zarząd cechu nie był zadowo-1 w towarzystwie kanclerskiego organu, przedruko-
lonym z takiej decyzyi X. administratora i po-Jwującego zwykle jej artykuły. Ermldndische Zeit I słuchają wykładu. O stan ten nikogo oskarżać ni*

. , . . - . . ------  ---------------- j —  Jskarżył się do X. Arcybiskupa, otrzymał jednak I wietrzy w założeniu Gszety olsztyńskiej jakąś nie-1można, bo ministerstwo okazało się chętnem do wf
mistrzów w podziemnej robocie, Hitrowa w Buka-1 Co się zaś tyczy ochrony władz autonomicznych I odpowiedź, że postępowanie rządzcy kościoła św. bezpieczną propagandę polską, jakieś przeszcze-1 najmu odpowiedniego lokalu, którego jednak pomi®0 
reszcie, a Izwolskiego w Zofii. Są to z całej dy-1 przed uwłaczającym sposobem pisania w pismach I Wojciecha było najzupełniej poprawnem i że tyl-1 pianie zasad poznańskich na grunt warmiński troskliwych poszukiwań, nawet przez samego profcso 
p omacyi rosyjskiej najzagorzalsi panslawiści ze Ido tych władz wystosowanych, uznało już kilka-1 ko pod jednym warunkiem możnaby uczynić za-li motywuje swoje nieprzyjazne wystąpienie wobec I ra, nie powiodło się wynająć. Wypadnie więc koni®
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quo bułgarski, równający się faktycznie dokona­
nej unii, której tylko brakuje sankcyi Europy, 
mógłby się bez zakłócenia pokoju i wewnętrznej 
spokojności Bułgaryi przedłużać do nieograniczo-1 
nego czasu, gdyby się nie pojawiały coraz gro­
źniejsze zabiegi rosyjskie. Nową ich fazę, bardzo | 
dla Bałgaryi niebezpieczną, zaznacza i znamionu-

czej kroków, celem rozszerzenia pozasądowej wła­
dzy egzekucyjnej i dyscyplinarnej w kierunku 
przez Sejm proponowanym, gdyż ustawy, które 
określają zakres działania tutejszo-krajowych or­
ganów autonomicznych, zawierają oraz nader sku­
teczne postanowienia o środkach, służących do 
przeprowadzenia tych zadań i wykonania zarzą-

dzieję, że także kliniki inue doczekają się odpo«if 
dniego pomieszczenia, przedewszystkiem zaś zakł»“ 
patologii ogólnej i doświadczalnej prof. Adamkiewicz* 
którego ubikacye najzupełniej nieodpowiednie, są $  
dziś do tego stopnia za szczupłe, że uczniowie o|( 
mogą się w sali wykładowej pomieścić i gromadzi 
się na korytarzu, zkąd przy otwartych drzwiach s^

je  jednoczesne pojawienie się na Wschodzie dwóch Idzeń władz autonomicznych.

sieci spisku na całą Macedonią. Końce nici tych I jako władze w pojęciu § 1 2  przepisów powyższe-1 chorągwi tej do liturgicznych celów protestanckich I przecież ze względów sprawiedliwości katolickiej 
fcnowan są dziś w ręku Izwolskiego, a po ludziach I go ces. rozporządzenia, że zatem pismo uwłacza-1 użyć nie pozwoli. I przyznać Polakom mieszkającym na Warmii takie
z jakimi się znosi, widać, dokąd dąży. |jące  stanowi istotę czynu przekroczenia w tymże | W niedzielę wieczorem pojechał X. Arcybiskup | same prawa, jakie mają Niemcy i nie denuncyo

Ro8ya chce widocznie wywołać wielkie powsta- paragrafie przewidzianego, 
nie bułgarskie w Macedonii. Zamiary, jakie z tem 
łączy, są aż nadto przejrzystemi. Powstanie ma­
cedońskie ma w wrażliwych umysłach bułgarskich 
rozbudzić idee wielko-bnłgarskie i poryw do speł­
nienia ich. Dla ks. Aleksandra zaś ma ruch ten i

W i e d e ń  30 lipca.

do Berlina, zkąd powrócił w dniu wczorajszym; 
powód podróży jednak otoczony był tak ścisłą ta­
jemnicą, że nawet w naj kompetentniej szych kołach 
nic o nim nie wiedziano. Domyślać się chyba na 
leży, że X. Arcybiskupa powołała do stolicy Nie

(F) Wiedeński telegram Timesa o pani Sarze Ka-1 mieć sprawa tutejszego seminarynm.
rozgrzanie umysłów bułgarskich wytworzyć taką radżordżewicz, która, jak  wiadomo, kilka tygodni
alternatywę:

Nio pójdzie z tym prądem, będzie go chciał 
wstrzymywać, to może stronnictwu rusofilskiemu 
uda się nareszcie oburzyć przeciw niemu Bułga 
rów i zachwiać w A "  '
w Bułgaryi.

Stanie na czele ruchu, to zerwie z Turcyą i na­
razi się mocarstwom europejskim, czego Rosya 
z całej duszy pragnie.

„Wobec ukazywania się czarnych punktów na 
horyzoncie, zwiastujących tę burzę, kończy kores

ze swymi dwoma synami przepędziła w VSslau 
pod Wiedniem i w tych dniach wyjechała doi 
Petersburga, zwrócił na siebie uwagę w pewnych 
tutejszych sferach. Telegram ów donosi, że pani

wać wobec władz rządowych pisemka, które jest 
legalnym wyrazem społeczeństwa polskiego na 
Warmii. Zgodność organu kanclerskiego z poli­
tyką warmijskiej gazety powinnaby ją  oświecić, 
że wstąpiła na bardzo śliską drogę, z której zawró­
cić należy jej jaknajprędzej 

Nasi rekruci, którzy w przyszłej jesieni wzięci 
będą do wojska, nie zostaną, jak się to działo

—  W ycieczkę do salin wielickich urządza p. Ff- 
Klein d. 18 sierpnia b. r. Kopalnie będą rzęsiści* 
oświetlone, a oprócz tego urozmaicą pobyt ognie sztO' 
czne, jazda piekielna i tańce w sali balowej. Biletó* 
wcześniej nabywać można wyłącznie tylko u p. Klein* 
w Wieliczce lub w handlu delikatesów u p. J. Mik' 
w Krakowie po cenie 2 złr. 50 c. od osoby.

—  Julian Klaczko przybył dziś z Wiednia do Kry 
mcy.

— Slub. Dnia 26 lipca r. b. odbył się we wsi 
Porytem, gubernii łomżyńskiej, ślub p. Tadeusza Kos-

dotychczas, w Wielkopolsce, lecz pomaszerują na saka, syna Juliusza i Zofii z Gałczyńskich, z pannl 
piaski Szlezwickie; natomiast ze Szlezwiku i Hol-1 Anną Kisielnicką, córką śp. Witolda i Jadwigi z Du' 
sztynu przyjdzie do Poznania odpowiednia liczba I ninów, właścicieli wsi Korzeniste. Bliższe kółko krew-

Staatsanzeiger, urzędowy organ berliński 
ogłosił już antipolską ustawę, tyczącą się usta 
nawiania i stosunku służbowego nauczycieli i nau 
czycielek przy publicznych szkołach ludowych

_ . .     0 _. . .   , r  w obrębie prowincyi poznańskiej i zachodnio-pru _ . — -    __r ______________    , ____________________________
ten sposób jego stanowisko I Karadżordżewicz rości dla swego starszego synajskiej. Wiadomo, że ustawa ta, skreślająca dowol-1 rekrutów, należących do 9go korpusu armii. W pro-lnych młodej pary towarzyszyło obrzędowi ślubnemUi

■Aleksego pretensye do tronu serbskiego, ponieważ I nie artykuły konstytucyi, pozwala rządowi prze Itestanckim Szlezwiku młodzież nasza pozostanie I poczem w Korzenistem podejmowała matka wraz z sy 
jej zmarły mąż Jerzy pochodził ze starszej linii I nosić wedle upodobania w tak zwanym „interesie I bez opieki duchownej, a szlezwieko holsztyńscy nem p. Kazimierzem gości weselnych. Na drugi dzień 
potomków Karageorga, niż ojciec pretendenta Pio I służby“ nauczycieli elementarnych, to też jesteśmy I parobezaki, przeznaczeni na sprotestantyzowanie młoda para opuściła dom rodzinny udając się w Lu­
tra Karadżordżewicza, ks. Aleksander Karadżor-1 przygotowani na to , że niebawem całe szeregi I i zgermanizowanie Księstwa, będą mieli przez trzy I bełskie do własnego majątku Kośmina, dokąd im to- 
dżewicz. Pani Karadżordżewicz podczas by toości I naszych pedagogów, mianowicie poznańskich, prze-1 lata służby wojskowej sposobność wżyć się w tu I warzyszyła rodzina pana młodego, dla pobłogosławie-

,   - , -  = .swej w Batienie zaznaczyła te prawa do tronu I niosą się w dalsze strony zachodnie, gdzie im bę Itejsze stosunki. Inia im na nowej drodze życia.
pendent Standarda, zwraca się wzrok rozważnychIserbskiego wobec ks. Czarnogórskiego, oświadcza-1dzie wolno podziwiać piękności niemieckiej przy I Zmarł tutaj w tych dniach długoletni sekretarz! — Warszawskij Dniewnik donosi: „Wczoraj o go-
u d z i w  Bułgaryi ku Anglii, wyczekując jak  zba-ljąc mu, że uda się do Petersburga, aby zyskać u I rody. W czasie obecnych wielkich wakacyj snuli I m agistratu, Polak, p. Plichta, który już przed I dżinie 12 min. 10 po południu, w przejeżdzie z z*

wienia, aby lord Salisbury powrócił do steru rzą-jC ara  poparcie w tym kierunku. Pani Sara, dono I się już po Poznaniu niemieccy bakałarze z naj-1 kilku laty obchodził 501etni jubileusz służby. Na-1 granicy do Peterhofu, przejeżdżał przez Warszaw? 
» * . . I8* daleJ d ogram , ma przeszło 3 miliony fran I rozmaitszych stron Niemiec, którzy przyjechali po I wet niemieckie gazety tutejsze poświęcają zmarłe-1 Areyksiążę austryacki Karol Ludwik z małżonką.-"
Być może, że ostatni ustęp zdradza właściwą I ków majątku, a z czego 2 miliony zamierza użyćjioformować się na miejscu, czy warto nłakomićlmu serdeczne wspomnienia, wystawiając mu świa-1 Podczas zatrzymania się pociągu na stacyi Praga, 

przyczynę napisania całej tej korespondencyi, za Ina cele agitacyjne na rzecz syna swego Aleksego. I się na ofiarowany przez rząd stutalarowy dodatek I dectwo. że przez 40 lat służył miastu wiernie I powitał Arcyksięcia czasowo dowodzący w o js k a m i  
mieszczonej w Standardzie jeszcze 26 lipca, alej  Treść tego telegramu przedstawia na pierw szy|dla tjch  nauczycieli, którzy zechcą mu pom agać|i gorliwie. Dziwna rzecz, że te same gazety przyjwarszawskiego okręgu wojskowego, baron Krlldener,
me też na oznakach, że się rzeczy wiście | rzut oka tyle wewnętrznego nieprawdopodobień |w  germanizowaniu Księstwa. L «- - J — 5 • •••
na coś podobnego zaniosło w ziemiach przez Buł-1 stwa, że każdy, kto stosunki te choć trochę zna, |  Szczególniejszą baczność poświęcił rząd także 
garów zamieszkałych, a telegram sobotni specyal |przyjm ie telegram ów z największem niedowie (żeńskim szkołom wyższym naszego Księstwa, za- 
nego korespondenta naszego (F) o liście księcia | rzamem. Każdy zadać sobie musi pytanie, jak się |  mierzając we wszystkich nieco większych miastach 
Aleksandra, w którym ojcu swemu księciu heskie | to mogło stać, iż paui Sara nagle, nie dajac da-1 urządzić pensye, zostające pod wyłącznym dczo

rem państwa. Cel tego postępowania jest aż nadto 
jasny, chodzi tu widocznie o odcięcie poznańskim 
pensyonatom prywatnym znacznego kontyngensu 
uczennic, jakiego im dostarczają miasteczka pro 
wincyonalne. Władze wystosowały już w tej mie­
rze zapytanie do magistratów miejskich naszej

mu donosi, „że sytuacya jego jest bardzo trudną 
i że nowy gabinet Salisburego powita jak  zbawię 
nie,“ jest tego wystarczającym dowodem. Ślady 
zabnrzeń w Macedonii już się pojawiają. Jest to 
może ów przewidywany przez Pol. Corr. możliwy

V n Q H A h" K A n n ln L .'.l_______

wniej poznać swych zamiarów, wysuwa prawa 
syna swego do tronu serbskiego ? Dlaczego namy 

Iśliła się dziś dopiero i dlaczego z temi rzekome 
mi prawami nie wystąpiła zaraz po śmierci ks.

, . . .  * I Aleksandra Karadżordżewicza? Czyż to nie jest
, J8Z®J interwencyi rosyjskiej, na | zdumiewające, że pani Sara zwrócić się miała 

który w swoim czasie zwracaliśmy już uwagę. (z pretensyami syna swego najprzód do osobisto I prowincyi, czyby miasta nie zgodziły się na zało- 
D odajm y, że ową korespondencję Standardu  | ści, od której nie mogła się spodziewać żadnego I żenie wyższych miejskich szkół żeńskich, pozosta- 

przesłano nam wprost z Londynu i zwrócono na (poparcia, to jest do ks. czarnogórskiego, teścia (jących pod nadzorem państwowym i jakiej sub 
nią naszą uwagę. (Piotra Karadżordżewicza? Miałem dziś sj.osobność(wencyi żądałyby w takim razie od państwa. Do

rozmawiać o owym telegramie Timesa z pewną | tychczasowy rezultat tych zabiegów nie jest zbyt 
godną zaufania osobistością, która stosunki rodzi-1 świetny. Takie miasta, jak  Leszno i Rogoźno od-

fi iVl Ł/Ol 'T uu  * — y -  (T l --------J

nnych sposobnościach twierdzą uporczywie, że 
I Polakom urzędów powierzać nie należy!

Najj. Pan postanowieniem z dnia 14 lipca b. r. 
I zamianował c. k. notaryusza i prywatnego docenta 
w uniwersytecie krakow skim , Dr Stanisława Ma 
deyskiego, zwyczajnym profesorem austryackiego 
prawa cywilnego w tymże uniwersytecie.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K i r a l i ó w  2 sierpnia.

 . ju-r

KllftESPGNDENCYA „CZASU s.
Lwów 1 sierpnia.

□  Przedłożenie Wydziału krajowego o popie­
raniu przedsiębiorstw melioracyjnych doznało na 
ostatniej sesyi sejmowej niezupełnie przychylne­
go przyjęcia tak w komisyi budżetowej, jak  i 
w komisyi gospodarstwa krajowego. Skutkiem te-

— Posiedzenie Rady miejskiej zwołanem zostanie
_ na czwartek d. 5 b. m. Na porządku dziennym są

ny Karadżordżewiczów dokładnie zna, i nabrałem |rzuciły prawie jednomyślnie wniosek rządu, mo-|sprawy wymagające rychłego załatwienia, dlatego za-jdzenia hr. Taaffe.
i .  iL* • i i  __ . 11 , i. n   i .. I      •    • - __ I ___ I lcvł i>nninn

który mu przedstawił dowódców korpusów, naczel­
nika sztabu okręgowego, naczelnika 3 ciej dywizy' 
piechoty gwardyi, komendanta cytadeli i innych 
wyższyych naczelników wojskowych, oraz deputacy? 
keksholmskiego pułku grenadyerów imienia cesarz* 
austryackiego, w osobach: dowódcy tego pułku, do­
wódców Igo batalionu i 1 roty, adjutanta pułkowe­
go i ordynansów: oficera, podoficera i szeregowca- 
Po prezentacyi, Areyksiążę zaprosił czasowo głów­
no dowodzącego wojskami, dowódców korpusów, na­
czelnika sztabu i 3 dywizyi gwardyi, oraz komen­
danta cytadeli, do swego wagonu i tam przedstawił 
ich swej małżonce, a następnie, pożegnawszy się 
uprzejmie z przybyłymi na jego spotkanie, ruszył 
w dalszą podróż.”

Minister Gautsch powrócił do Wiednia, a mar­
grabia Bacquehem udał się do Ellischau dla odwie-

przekonania, że wszystkie istotne szczegóły tego 
doniesienia są wymyślone. Osobistość owa zape­
wniała mnie, że zmarły mąż pani Sary nie był 
reprezentantem starszej linii Karadżordżewiczów. 

I Mąż pani Sary nie używał nawet za czasu rzą 
dów księcia Aleksandra tytułów szlachectwa, wsku 
tek czego więc oddawanie pani Sarze tytułu księ 
żnej nie jest niczem uzasadnione.

Jtywując ten krok biedą finansową, niedozwala) 
jącą na nowe wydatki oraz uwagą, że dotychcza

pewne wszyscy obecni w mieście radcy zechcą przy­
być na posiedzenie. Na posiedzeniu tem będzie też

—  Liszt zaniemógł od pewnego czasu; w ostatnich 
dniach uczuł się lepiej i udał się do Beyreut, było

sowe szkoły prywatne zupełnie potrzeby ich na | obecny Prezydent miasta D r S z l a c h t o w s k i ,  który to jednak wysilenie szkodliwe, gdyż stan jego pogor-
polu żeńskiego wychowania zaspokajają. Tylko 
Września oświadczyła swą gotowość utworzenia 

I nowej szkoły żeńskiej i zażądała od państwa sta 
łej subwencyi najmniej 4,000 marek rocznie.

Z dniem Igo października mają być po miaste

jutro rano przybywa do Krakowa.
Wykłady w Uniw. Jagiell. ukończyły się, a pro 

fesorowie i uczniowie rozjechali się. W bieżącym roku 
szkolnym liczba promowanych doktorów wszech nauk 
lekarskich urosła do niebywałej jeszcze cyfry 53; są

| szył się tam.
— Po w ysłuchaniu zdania ankiety, uchwaliła ko- 

I misya teatralna lwowska zaproponować Radzie gmin 
nej: 1) aby w zasadzie postanowiła budowę nowego 
teatru; 2) celem wykonania tej uchwały, aby wybra-

Telegram Timesa o stosunkach finansowych pani |  czkach naszych otwarte tak zwane szkoły uzupeł-1 dzimy więc — pisze Przegląd Lekarski — że na (la komitet pod przewodnictwem prezyuenta miasta,
— n : . .  - o —  w a -, —. j    :a — —  11— u i.i i_a ~i— --------- i—j_:---------'złożony z  c z ło n k ó w  Rady gminnej i osób, którym ta

sprawa na sercu leży; 3) wreszcie, aby uchwaliła co-
Sary jest także przesadzony. Ojciec pani Sary, Mi | mające, których zadaniem jest zapewnić państwu | brak lekarzy już skarżyć się u nas nie będzie można, 
.u .  a_--a i__i ■ . . .  . wpływ na tę młodzież rzemieślniczą i przemysło-| — Dowiadujemy Się, iż d. 31 lipca b. r. zakoń-go uzyskała aprobatę Sejmu tylko część projektów (cha Anastsssewicz, był majorem serbskim, i p o - i - r - / - -  — - * ---- — ------- ----- —j -  j ”™ ■ „.Y, ______________« . . .  ----------  . , , --------- , __ ---------------

do ustaw melioracyjnych, przedstawionych przez (siadał wprawdzie znaczny m ajątek, który się je |  wą, która opuściła już szkoły elementarne. W Pile | czyła po długich cierpieniach swój krótki żywot Sio- ( roczne wstawianie w budżet pewnej kwoty na fun-
V V y  d z i s l  k r f t J O W y ,  I  / tn A  W n n ł n  ł n i n U  An a m a  a L  < a « a  X —   i  _ I  tn  n  Kfl<t f o l r n  Ct rw W a I a  f iu  Tl A a 1 vi « a i a / 1A a  i m  a  «4 a  nAMAiB I n n  <• m nnm  a  G iJaŚm  I f  ! l n a a J m ia  l f  O  i. _ I r ln a u  K lldO W V  t f t n f m  nn/IV Q  n r Cl fw TT A /ł WaIvVI 1 O Q 7

Powodem tego po części
dnak w ostatnich czasach jego życia bardzo zmńiej |m a  być taka szkoła uzupełniająca otwarta zaraz Ltra, ze zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia, Marya Sta-1 dusz budowy teatru, począwszy od roku 1887. 

ujemnego rezultatu ( szył. Spadek po nim podzielony też został między I po wielkich wakacyach, to je s ‘ już w pierwszych | rowieyska, córka Stanisława i Zofii z hr. Jabłonow-|
skich Starowieyskich. Dzisiaj o 9ej rano odbył się 
obrzęd pogrzebowy

Prof. Mikulicz wyjeżdża na 6 tygodni, korzy­
stając z wakacyj; prof Ob a l  i ńs  ki  zaś wyjeżdża 
dopiero w pierwszej połowie września,
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akcyi Wydziału krajowego na polu melioracyj by-Jkilku sukcesorów. Paui Sara jest więc zamożną,(dniach sierpnia r. b.; rząd ofiarował na ten cel 
ła, obok niepomyślnego położenia finansowego k ra -( ale o milionowej jej fortunie ani mowy być nie (jednorazowy datek w sumie 1080 m., oraz stałą 
ju, głównie nieufność do technicznych projektów( może. Co się tyczy podróży pani Sary do Peters (subw encję roczną w sumie 3000 marek, 
krajowego biura melioracyjnego, które napotkały (burga,  osobistość, z którą rozmawiałem, nie przy |  W sprawie wspominanego już kilkakrotnie banku 
na dosadną krytykę z bardzo poważnej strony i (puszcza nawet, aby car panią Sarę przyjął. Pani (toczy się u nas bez przerwy ożywiona dyskusya, 
to w pełnej Izbie. Do tej krytyki szczególnie pod (ta  znana jest bowiem jako dama bardzo ekscen (która przyczynia się wprawdzie coraz więcej do 
względem finansowym przyłączył się także depar-( tryczna, żyła kilka lat w Paryżu zdała od swego | wyświecenia naszej biedy społecznej, oraz wyka 
tament techniczny Namiestnictwa, który podniósł( męża, a charakter je j, sposób życia i dotychcza (zania jej przyczyn, ale środków zaradczych na 
przeciwko kilku projektom zarzut, jakoby były (sowe jej stanowisko socyalue każe powątpiewać, |  zapobieżenie złemu dotąd znaleść nie potrafiła, 
zanadto kosztowne, twierdząc zarazem , że przy (aby ją  car lub ktoś z członków rosyjskiej rodziny | W ostatnich dniach niejaki p. Gozdawa wydał 
pewnych modyfikacyach technicznych dałoby się ( cesarskiej miał przyjąć. — Z tych też powodów (w sprawie nowego banku broszurę p t. „Rady 
osiągnąć zaoszczędzenie w kosztach. (wspomniona osobistość powątpiewa bardzo, aby (na czasie," wydrukowaną wprawdzie jako ma-

Obecnie jednak, po nadejściu decyzyi m inister-( ambasador rosyjski w Wiedniu, ks. Łobanow, zło-1 nuskrypt, niezawierającą jednak w sobie takich ___
stwa rolnictwa, tudzież opinii ministeryalnego de (żył pani Sarze w VBsslan wizytę, jak to T im ts \ tajemnic, ażeby o niej choć kilku słowy pomówić( wróciła w piątek 30 lipca wieczorem do Krakowa, 
partamentu technicznego, możemy z przyjemnością (donosi. * (nie było wolno. Pan Gozdawa zna wybornie nasze ( Zarówno chłopcy jak dziewczęta wyglądają świeżo
skonstatować, że skrupuły Sejmu, jak  i Namie | Telegramu owego niem ożna więc brać na se-1 stosunki i nie waha się wypowiedzieć bez ogródki j zdrowo i znać na nich widocznie wpływ pobytu i ru- 
8tnictwa okazały się zupełnie płonnemi, gdyż wła- (ryo,  zasługuje on jednak na odprawę jedynie | tego, co myśli i czuje, choćby obraz, który po- ( chu na świeżem powietrzu. Pod przewodnictwem swych
dze centralne uznały nietylko operaty techniczne (z tego względu, iż ogłoszony został w organie H aje, ranił boleśnie swą nagością. Autor z łatwo | kierowników, p. Polaczka i p. Orzechowskiej, koloni
krajowego biura melioracyjnego za wykonalne, (poważnym. Król serbski nie potrzebuje w każdym (śń ąo b a la  skalpelem zimnej krytyki idealne mrzonki ści korzystając z pięknej pogody, zwiedzali kilkakro
l e c z  I RK 7 P  fcf flflT.tO!*\7QT7 7 O u n n a l n i a  a ł r  AHA l o n n i  a  I 1      X .  Ł     i  1  . I i „ . L   4 1___< a  iL.  1 ______________I _ „ J  ł nl r i  oi l  Ss o n .  I ł n l n  • i

Repertuar teatru lwowskiego 
w Krakowie.

We w t o r e k  3go: Drugi gościnny występ p. Adol-
— P. Karol Estreicher, dyrektor biblioteki Uniw. (finy Zimajer: Dzwony z Comeville, op. kom. w 4

Jagiell., udał się wczoraj na parotygodniowy pobyt | 
do Ischl.

—  Habilitacya. W dniu dzisiejszym o godz. 12ej 
w południe odbjł się w „Collegium juridicum8 wy­
kład habilitacyjny Dra J ó z e f a  M i l e w s k i e g o  naj 
temat „Obecny stan kwestyi monetarnej."

Kolonie wakacyjne. Pierwsza partya kolonistów

I . ' -------°  , --------------- * ---  um iuujui. OVI woni UJV AOUUJD W

ułożon kosztorysy za zupełnie ekonomicznie ( razie kłopotać się tym nowym pretendentem

Co do strony finansowej rzeczonych projektów | 
podpiósł wyraźnie ministeryalny departament te 
chniczny, że „wszystkie sumy kosztorysowe pro-1 
jektów biura melioracyjnego należy uznać wogóle

aktach, Planquetta. — P. Zimayer wystąpi w roli 
Dziewanny.

We ś r o d ę  4go: Po raz ostatni w tym sezonie: 
Noc w Wenecyi, op. kom. w 3 aktach, J. Straussa.

We c z w a r t e k  5go: Trzeci gościnny występ p. 
Adolfiny Zimajer: Nietoperz (Fle derma us), op. kom. 
w 3 aktach, J. Straussa. — P. Zimajer wystąpi w roli 
Adeli.

W p i ą t e k  6go: Po raz pierwszy w tym sezonie: 
Podróż do A fryk i, op. kom. w 3 aktach, SoHppógo.

W s o b o t ę  7go: Czwarty gościnny występp. Adol­
finy Zimajer: Książątko (Le petit Due), op. kom. 
w 3 aktach, Lecocqua. — P. Zimajer wystąpi w ty­
tułowej roli.

Poznan 29 lipca. 

(A) Najnowszy Nr urzędowego Dziennika ko­
za. mierne, a po części nawet za hardzo skromne, | ścielnego przyniósł nam bardzo pożądaną wiado- 
wskntek czego r e d n k c y a t y c h  k o s z t ó w  na-(m ość, bo między innemi donosi, że dnia 1 lipca
U?Ar YXT AflTAn n /M/ł w. U —    X    L  l  _  — J  _  ̂  - X  _ I M a 4 a  m a  mm ii Ar.1  a a a v a I i  n m  a  m \T  — _____________* _ 1 1 * •wet wówczas, gdyby można było spodziewać się | ustanowieni zostali przez Najprzewielebniejszego|łeczeństwie, nie przechodzą zakresu najzwyklej- ściele św. Floryana. Kolonistów, żegnanych na dworcu 
zaoszczędzenia przez modyfikacyą projektów, co |X . Arcybiskupa mianowani dotąd ad in terim ( szych morałów. Tymczasem ziemia polska w śród(kolejowym przez rodziców i członków komitetu, od- 
jednak jest wątpliwem, n ie  j e s t  w s k a z a n ą . " ( X X . : kanonik Korytkowski i prałat Likowski(tych dyskusyj usuwa się bezustannie zpod n óg(prowadzili na miejsce pobytu p. Polaczek i gorliwa

Ta opinia władz centralnych będzie tem większą|stałym i wikaryuszami jeneralnymi i ofieyałami na-|naszych. Świeżo wieś Piotrkowice, w powiecie ino I - - s->— 1  u .
satysfakcyą dla krajowego biura melioracyjnego szych arcbidyecezyj. O zdrowie uczonego autora | wrocławskim, dotychczasowa własność p. Rut
1 powinna tem h a r d z i a i  w z h n H z i^ .  7. » n f a n i «  k r a i n  I H ik t .n r n i  U n i i  h v l i ó m v  t n t a i  t i l t n  I h n m a Irinrv^  e n m a r l o n a  zn a t .a ła  an/JAm niA

tych, co się ratunku spodziewają od jakichś cu-(tnie pieszo i furmankami pobliskie urocze okolice 
downych kombinacyj zewnętrznych; nie wierzy ( Krzeszowic. Rewizya lekarska, dokonana przez człon-1
również, abyśmy własnemi siłami zdołali stworzyć jków komitetu natychmiast po przyjeżdzie kolonistów, ( — Dnia 31go lipca przeważnie pogodnie, d. Igo
bank, któryby mógł, choćby pod pewnym względem, | wykazała pod względem ich zdrowia bardzo piękne | sierpnia pochmurno, po południu deszcz i burza aż

do wieczora, po g. lOej w nocy znowu deszcz; term. 
d. 31go od 8 4 doszedł do 25*4, d. Igo od 10-0 do 
do 24-4 C. Barometr d. 31go opadł, d. Igo podniósł 
s ię; o godz. 7ej rano d. 2go stan jego był 740’6 
millim., term. l4 -6 C. — Wiatr zachodni. Opad z d. 
Igo i z nocy wynosi 34 millim.

We wtorek d. 3 sierpnia: Znalez. ś. Szczepana.

konkurować ze 100 milionami ks. Bismarka. Je | rezultaty.
dynym ratunkiem dla n as , wedle zdania autora,, | Druga partya kolonistów wyruszyła w drogę w so- 
to praca i oszczędność, szkoda tylko, że projekta, | botę zrana po rewizyi lekarskiej, uskutecznionej po- 
jakie podaje w celu pobudzenia tych cnot w spo-1 przedniego dnia i po nabożeństwie odprawionem w ko-

powinna tem bardziej wzbudzić zaufanie kraju | History i  Unii byliśmy tutaj przed kilku dniami | kowskiego, Sjprzedaną została sądownie p* Willa- 
do naszych techników, ile że wszystkie projekty w niemałym kłopocie; na szczęście przesilenie na-1 mowitz Mólleudorf z Markowie; dzisiaj ma być 
techniczne, na podstawie których wniósł Wydział | stąpiło dość szybko i dzisiaj X. prałat Dr Lików-1 sprzedawaną w sądzie gnieźnieńskim wieś ry- 
krajowy w roku ubiegłym swe przedłożenia m e-|sk i znowu energicznie sprawuje rządy, u których |  cerska Łabowo w powiecie gnieźnieńskim; wieś
lioranvinA hvłv Hp.iAłAm oolAi ln- iA  Ir i i  Ir I ufovn  n o a i     • 1 I I  1_____________________  1:____________________________________________________i __

opiekunka kolonij wakacyjnych p. M. Kulczykowska.
—  Pogrzeb śp. Piotra Kralczyńskiego, majstra j 

murarskiego, który poniósł śmierć przy okurzaniu ko­
ścioła N. Panny Maryi, odbył się wczoraj o godz. 
5 po południu z kostnicy cmentarnej. Pogrzeb odcią­
gniętym został po dzień wczorajszy na życzenie ko-

Łieon Bochenek.
Żałuję bardzo, że zapóżno dowiedziałem się 

o śmierci i obchodzie żałobnym Leona Bochenka.1- I I  J  • 1 , ,  . 1 , . . .  . . I , . v  r  -  v  7 ---------------------------I  --------------    “  r ~  , a — I o  — / - / —    r -  - J ---------------------------u  n i u i c i u  1 u u v u u u . m  l a i u u u v u i  UCUUU U W U C U & it.

lioracyjne, były dziełem zaledwie kilku miesięcy,(steru nasi przeciwnicy polityczni widzą go zwie l - | t o  bardzo piękna, licząca blisko 2000 morgów lęgów zmarłego, którzy w sobotę zajęci są pracą; Nie mógłem oddać mu ostatniej posługi ale czuję
gdyż zdjęcia na gruncie rozpoczęły się z po-(ką niechęcią. Niedawno dzienniki berlińskie, idąc|najlepszej gleby w powiecie, łąki bardzo piękne, czekano też na powrót żony śp. Kralczyńskiego konieczną potrzebę oddać jego pamięci’cześć na
czątkiena miesiąca czerwca roku ubiegłego, a ope- za Gazetą Kolońską , donosiły, że X. Arcybiskupjpołożenie korzystne, bo oddalona jest tylko o 10 z Częstochowy, dokąd udała się na odpust. Zwłoki jaką zasługuje; a na to wystarcza po prostu opo-
raty techniczne musiały być przed zebraniem się (zgłosił się już do rządu i cesarza z podaniem o (minut od stacyi kolei. Niecbajby tutaj nasi kapi- z kostnicy do grobu przeprowadził X. Piwowoński wiedzieć, czem bvł i co robił,
sejmu z końeem listopada o tyle przygotowane,( otwarcie seminarynm w Poznaniu; przy tej spo-1taliści pokazali, że jest jeszcze u nas możność w asystencyi kilku księży i bractwa kościoła N. Pan- Ojca jego znałem bardzo dobrze i pamiętam
ażeby ostateczna suma kosztorysowa mogła być|sobności me obyło się bez ubocznego cięcia dla I i chęć nabywania ziemi. Nawet właściciele wię- ny Maryi. Publiczności zebrało się bardzo wiele. X. w sklepie na ulicy Grodzkiej w którym podów-
pOuftQf|| CIO projektów IlStSWi I V nrflłfltA Llkowsklflcn A t f  Ai*wm oma >1 AIA A a ILI I IraanmK mniflflrAm oIaia n  nfiO f nlr 1 i a1i a X.  4am I DlmAinAÓaLi . . w .  J mmaLasm Aa noViAitnXni n .  „ I   ------------------------1 • « ir i • i t  i a# i

Zmarły w Iwoniczu, towarzysz sztuki drnkar 
skiej z Jasła, Franciszek Steczkowski, zapisał roz . _   j _ ______  ̂  ?   _ ̂  _ _______  w ___  ________  ___
porządzeniem ostatniej woli pozostałą gotówkę na (dotknie więc bardzo niemile tych, którzy na tem | zamierzonej sprzedaży Miłosławia, teraz znowu | n .’ p . Maryi, któremu zmarły, jak  i innym kościołom | nóści bankowych'należało podówczas wypożycza
8typendya dla zdatnych robotników, którzy by (stanowisku chętmeby widzieli osobę mniej wybit-1 słychać wiele o sprzedaży Ryńska, oby się tylko | krakowskim, tak długi szereg lat służył. | nie na procent. Znany był Jan Bochenek iż kon
cncieli się kształcić za obrębem miasta Jasła (nego charakteru; X. prałat Likowski, który podo- (potwierdziło, że nabywcą jest Polak! Klinika chirurgiczna Uniwersytetu Jagiellońskie- tentował się niższym jak ówczesny handlowy pro

swojem rzemiośle. Zapis ten stanowi fundacya,|bno wahał się w początku co do przyjęcia tego] Liczba naszych proboszczów rządowych zmniej- go stanie na gruncie, na którym obecnie znajduje się centem; a  z doświadczenia bardzo bliskich mnie
torej majątek został już zupełnie zrealizowanym ( urzędu, dzisiaj stanowczo jest zdecydowany pozo-1 sza się coraz bardziej; w tych dniach opuścił Gro-1 znany ogród p. Morgensterna na Wesołej, naprzeciw 

i ohecnie składa się z 2300 złr. w listach za- stać na swem stanowisku. X. Arcybiskup popadł dzisk X. Gutzmer, który był najspokojniejszym ze kościoła św. Łazarza. Dziś właśnie zawartym i pod- 
stawnych towarzystwa kredytowego ziemskiego i (już w wielką niełaskę w oczach Niemców tutej-1 wszystkich proboszczów rządowych i nie nękał pisanym został w starostwie tutejszem kontrakt z p.
Z A & -  7  nl°, , an3ch książeczkę Kasy (szych. Tutejszy Tageblatt tak się rozharcował | parafian procesami i denuncyacyami; kościół w Gro- Morgensternem z jednej, a skarbem publicznym z dru- 
oszczędności. Zarząd i rozdawnictwo tej fundacyi w zapale swym przeciwko niemu, że mu, o dziwo, dzisku już został rekonciliowany i oddany do u- giej strony. Za 1919 sążni kwadr, zapłacić ma rząd
obejmuje Wydział krajowy.

mogę poświadczyć, że podczas wojny 1830 r. od 
rodziców, mających synów w wojsku narodowem, 
nie chciał przyjmować więcej, jak  5 od sta pro­
centu.

Zostawił 3 synów. Leon objął handel i interesa
'przeciwstawia X. Arcybiskupa Kardynała Ledó- żytku prawowiernych katolików. Oprócz X. G u tz - '24000 złr. Budowa kliniki rozpocznie się prawdopo-1bankowe: pierwszy zwinął, sferę działania banko-
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* eeo rozszerzył i bodaj czy nie był to najpierw- 
w każdym razie najruchliwszy dom w Kra­

kowie. Wełna, zboże, korale, interesa wekslowe, 
fabryka świec, wszystko wchodziło w zakres jego 
Czynności, które rozszerzały się wskutek wielkiej 
zacności naczelnika, szerokich jego poglądów i szla 
chętnego postępowania. Miałem wiele z Bochen­
kami stosunków; nigdy, nie powiem zatargu, nigdy 
kwestyi. Co świetny stan interesów pochyliło, nie 
yiem, może zbyt śmiała inicyatywa brata młodszego, 
'Jana. Może interesa handlowe wymagają wyłącznej 
awagi i poświęcenia, a Leon Bochenek był jesz- 
Cze lepszym obywatelem, niż kupcem. Pamiętam 
£o w pierwszej młodości z całym ruchem zdrowego 
Umysłu i czystego serca, oddanym sprawie krajo­
wej na wewnątrz i na zewnątrz. Żyło P °^ ”cie 
narodowe głównie natchnieniami wieszczów. W ów 
ezas to tom czwarty,„Pieśni Janusza,® »P*n a 
<Jeu8z“ otrętwiałe pogromem zaczęły budzie serca 
Bochenek sprowadzał wszystko, głównym był ajen 
tem emigracyjnych wydawnictw, płacił z góry. 
fozsprzedawał, póki polieya trzech dworów me 
zwietrzyła działania. Kraków, kilkakrotnie nawie 
dzany garnizonami, musiał wydalić emigracyą 
a przyjąć organizacyą policyjną, obcą, surową 
Handel książkami nietylko przestał być jawnym, 
ale ostrożnie ukrywać się musiał. Miała być za­
rządzona rewizya: potrzeba ukryć. Wówczas nie 
pamiętam jaką już ilość olbrzymią tomów; parnię 
tam tylko, że odchorowałem zmęczenie osobistego 
w nocy pakowania i przewożenia do Ruszczy, 
gdzie u gospodarza Sendora (wówczas można było 
Zupełnie na życzliwość chłopa rachować) w sto 
dole przechowane. Opinie polityczne Leona Bo 
chenka łączyły go ze Zygmuntem Helclem, Mę.- 
ciszewskim, Rzesińskim. Odtrącał burdę r. 1846, 
a kiedy nadszedł 1848 r., z całą stanowczością 
charakteru, a gorliwością obywatela, łącznie z przy 
jaciółmi stawał przeciwko prądom, które podów­
czas reprezentował tak zwany Komitąt, natchniony 
Przez Towarzystwo demokratyczne *we Francyi 
1 reprezentowany w Krakowie przez Krzyżanów 
®kiego, Darowskiego i innych.

Kiedy Dembiński zwołał zebranie do Wrocławia, 
odebrał wspólnie ze mną wezwanie, aby na na­
radę zjechać. Nie puszczono nas na granicy. Po­
słaliśmy memoryał, który Dembiński na zgroma 
dzeniu odczytał. Opinia brukowa krakowska coraz 
bardziej zaczęła na Bochenka powstawać, tem 
gorliwiej, że właśnie i interesa jego pochyliły się 
Zapomniano usług oddanych, ducha prawdziwie 
Polskiego i obywatelskiego, a znęcano się nad 
przeciwnikiem politycznym, bo w każdym czasie 
znajdują się ludzie podli, którzy sami nic nie ro­
biąc, krytyką zjadliwą i oszczerczą dorabiają się 
Patryotyzmu, a jeszcze podlejsi tacy, którzy ich 
z uciechą czytają. _

Leon Bochenek w pełni sił, a godzien najwyż- 
szego szacunku, zszedł z widowni publicznej, ze 
?Pokoje.m i godnością, jaką daje sumienie, ale może 
i z uczuciem goryczy wobec niewdzięcznego po 
kolenia.

Nie pomnę, który z greckich filozofów powiada,
ten człowiek może nazwać się szczęśliwym, 

który książkę napisał, dom wybudował i syna 
^ychował. Leon Bochenek książki nie napisał, 

nie postawił, ale zostawił nam dwóch sy- 
którzy zacną tę rodzinę pięknie reprezentują

Krakowie, a podnoszą cześć dla pamięci ojca
P . P .

P ierw szy występ Adolfiny Zimajer.

Wczoraj wystąpiła pierwszy raz gościnnie pani 
Zimajerowa W Gillette de Narbonne. Oddawna za 
powiadana i oczekiwana artystka, o której od lat 
kilku z zagranicznych recenzyj tylko najchlnbmej 
sze słyszało się pochwały, ukazała się nam wre 
szcie w roli nadającej się do rozmaitej mterpreta 
cyj ale pełnej ustępów wybitnych naprężonych 
momentów psychologicznych, chwil mocno na 
szkicowanych, ale zostawiających do kładn.ejsze wy­
kończenie artyście. Rola to popisowa dla talentu 
zupełnie dojrzałego, wymagająca skończonej ru­
tyny i wykształcenia scenicznego zupełnego. Z tem 
dopLo może się wydać taką, jakąśmy ją wczo­
raj widzidi Pam z,maJeroweJ ma t0 P>§tn0
talentu wyższego rzędu wielkiego zmysłu artysty­
cznego i doskonałej szkoły zachodniej, gdzie szcze­
gół każdy obmyślany, wzięty żywcem z natury, 
uderza nrawda i naturalnością; ma przytem ten 
Wrodzony d a r  upiększania i uszlachetniania detali, 
cechujący tak całość roli, jak i jej części. Wdzięk 
'«• c Ł “  zdaje M  W -  ■
ajwiększą A ™ p° .licach, takie na pozór

wędrowne, śpiewające po „„WHłpin k0 głębokobkie i swawolne, z s e r cem czystem bo głęboko
czuje i kocha a przytem naiwne, w ,

sz cz ę ś liw e M i-io ae  
ttszę jego owładnął, zwłaszcza w tej kr^ y P r  

chologicznej i stopniowej głębokiej zmian ,

ono prawdą oddane, z rzeczywistością i realizmem, 
w której sztuka dochodzi do wyżyn największej 
prostoty i naturalności. To nie jest to zimne i ży­
cia pozbawione odbicie rzeczywistości, to nie gra 
wyłącznie realistyczna, kopiująca martwo szcze­
góły zewnętrzne, ale całość to pełna duszy i sen­
tymentu , to skończona kreacya, w której milknie 
cała praca i kunszt, jakiemi została zdobyta; a zdo­
bywać takie wyżyny, to przywilej nielicznych tyl­
ko artystów. Kreacya sceniczna nie ogranicza się 
na doskonałem oddaniu postaci w jednorazowej 
sytnacyi, w dobie codziennego życia, ale na prze­
prowadzeniu tej samej osoby przez rozmaite fazy 
z prawdą psychologiczną i dokładnością formy ze­
wnętrznej. Najprzód to zwiedzione dziewczę, bie­
dna wieśniaczka, która kocha i której się zdaje, 
że jest kochaną; później to najfiglarniejszy poru­
cznik, sprytny i wesoły, tak dowcipny i zręczny, 
jak Gilletta była czułą i tkliwą, a piosnkę swą 
śpiewa z elegancyą i trafnością, sprytem i humo­
rem bohaterów Boccacia i la Fontaina. — Każdy 
szczegół tej gry oddany z gustem i zręcznością 
pierwszorzędnych koryfeuszów w tym rodzaju. — 
Wreszcie w akcie 3cim to kochająca małżonka, 
chcąca męża ukarać. To stanowi niejako odrębne 
części, a jednak jest tajemna nić, która je w je­
dną spaja całość.

Jeżeli znakomitą jest gra w dwóch ostatnich 
aktach z tą finezyą i wyrafinowanym smakiem, 
z dokładnością i plastycznością szczegółów, z wdzię­
kiem, w którym tyle się podziwia sam talent, jak 
i świetne wyrobienie tegoż, to sceny liryczne, głę 
boko uczuciowe pierwszego aktu należą swym wy 
konaniem do dramatu. Jakaś urocza siła rozlana 
w całej grze naszej rodaczki, ten sposób mówienia 
i śpiewania pełen powabu i miękkości, ta uczu­
ciowość nadaje jej grze piętno odrębne, właściwe, 
które zawsze nęci, a nieraz porywa widzów. — 
Przebija tu doskonale metoda śpiewu, dzięki któ 
rej tak potrafiła artystka wyzyskać swój miły or­
gan głosu; doskonała szkoła, która wyrobiła i 
wykształciła ten talent na model wzorów zacho­
dnich , nadając jej grze to piętno dobrego smaku, 
wydoskonalonej rutyny i głębokiego studyum na­
tury. Obok tych pierwszorzędnych zalet, talent 
pani Zimajer zdaje się doskonale nadawać do ról 
irycznych; to też Gilletta, to kartka wyjęta z ży 

cia, to piosnka ludowa, pełna tęsknoty i poezyi, 
której echo czasem monotonne, zawsze jednak głę 
bokie robi wrażenie.

Teatr przepełniony; wszystkie artystki naszego 
teatru w tej chwili obecne w Krakowie z p. Hoff- 
mannową na czele w lożach, wszystkie artystki 
operetki lwowskiej niebiorące udziału w przedsta­
wieniu, w fotelach lub lożach z wymierzonemi na 
scenę binoklami; wszystko to pomimo zwiększo­
nych znacznie cen i goraca w sali, równającego 
się zapałowi, który Adolfina Zimajer wzbudzała; 
oklaski i wywoływania po każdem ukazaniu się 
artystki i wbrew odwiecznemu zwyczajowi, pomi­
mo spóźnionej godziny i już naglacej potrzeby u 
dania się czemprędzej do Miki i Hawełki, cztero 
irotne wywoływanie Gilletty po ostatnim akcie, 
albo i czterokrotne podniesienie kurtyny, zanim że- 
azna zapadła — oto zewnętrzna charakterystyka 

pierwszego na naszej scenie gościnnego występu 
Adolfiny Zimajer. Jw

Ostatnie wiadomości
Pesti Naplo, dziennik opozycyjny, z ironią wita 

przybycie do Pesztu p. Tiszy i twierdzi, iż ma 
ono na celu powitanie jenerała Pejaeewicza, inny 
dziennik opozycyjny mówi, że p. Tisza dziś przy­
będzie do Wiednia i ztamtąd uda się do Ischl, a 
to dlatego, że w Iscbl rozbieraną będzie kwestya 
aneksyi B o ś n i . _________

Wczoraj odbyło się w Peszcie zgromadzenie lu­
dowe w sprawie tak nazwanej „Janski-Edelsheim,“ 
o którego przebiegu podają dzisiejsze telegramy 
bliższe szczegóły.

Dzień przedtem zamieścił Nemzet, organ p. 
Tiszy, artykuł, potępiający zamiar zgromadzenia. 
Wbrew twierdzeniu inieyatorów zgromadzenia, ja­
koby miało ono mieć znaczenie ogólnej manife- 
stacyi narodowej, dowodzi Nemzet, że jest ono 
tylko demon8tracyą stronniczą skrajnej lewicy. 
„Niepokojącem jest wprawdzie, mówi dalej Nem­
zet, mniemanie, jakoby w armii uważano postępo­
wanie sprzeczne z konstytucyą za zasługę i uwa­
żano, jak w czasach absolutyzmu, armię za pozo­
stająca po za konstytucyą. W tej mierze godziwem- 
by może było postarać się o uspokojenie umysłów, 
ale tego nie osiągnie się przez demonstracye u- 
liczne.®

Pester Lloyd zaś robi uwagę, że poczynione 
przeniesienia w armii nie mogą być ze stanowi 
ska konstytucyi zaczepione i bynajmniej ich za 
obrazę honoru* narodowego poczytywać nie można, 
chociaż nie podlega wątpliwości, że zajście, które 
ie spowodowało, zdradzało brak przezorności po 
litycznej. Czv sejm nżytą metodę sanacyi poczyta 
za wystarczającą, od tego zawisły losy gabinetu, 
ale sprawa ta toczyć się będzie tylko między sej­
mem a rządem. Żaden trzeci czynnik wciągnięty 
w nią nie bedzie, a twierdzenie, że minister woj­
ny wciągniętym ma być w rozprawy niema sensu. 
Postępowanie p. Bylandta było jak zawsze, tak i 
w tej sprawie ściśle konstytucyjnem ) nikt mu 
w tej mierze nie może odmówić uznania.

Przed zebraniem się zgromadzenia zapowiedział 
żnpan zwołującym go, że obecnym będzie korni 
sarz policyi, który rozwiąże je w razie najmniej 
szeeo przekroczenia granic prawem zakreślonych.

Tisza przybył do Pesztu w sobotę i roa dziś 
udać sie do Ischl, wbrew poprzednim doniesieniom, 
że miał się tylko udać do Wiednia.

ir t y l ia ly  w  d zia le  pS a d e « ła a e “ n ie  poehe 
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N A D E S Ł A N E .

S u k n i e  ł y k o w e  z  s u r o w e g o  J e ­
d w a b i u  (całe jedw abne) O z ł e .  8 0  e t .
za gotową suknię, tudzież cięższe ga­
tunki rozsyła przy zakupnie najmniej dwóch 
sukien z opłatą cła do domu skład fabryczny 
jedwabi GL H e n n e b e r g  (c. i k. nad­
worny dostawca) w Zurychu. — Próbki 
odwrotnie. — Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. (92 6-9)

Cesarzowa Elżbieta przybyła w sobotę do Ga- 
steinu o godz. 6% wieczorem incognito w towa 
rzystwie damy dworskiej hrabiny Mailath i wprost 
udała się do mieszkania cesarza Wilhelma, aby 
mu złożyć wizytę. Cesarz znajdował się w swej 
pracowni, a wizyta była tak dalece niespodzie­
wana. że nie miał czasu zmienić ubrania. Cesa­
rzowa pozostała w apartamentach Cesarza 25 mi­
nut, poczem monarcha odprowadził ją do przed­
pokoju; Cesarzowa nie pozwoliła, aby iej Cesarz 
dalej, to jest aż przez schody towarzyszył, ucałował 
też jej rękę i powrócił do mieszkania. Cesarzowa 
zamieszkała w willi Meran. Mówią, że hr. Kai 
noky towarzyszyć będzie cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi dc Gasteinu.

kać z nami konfliktu. Jeśli jednak Anglia, co jest 
możebne, spotka się z nami bliżej lub dalej na 
Wschodzie, wówczas obecna Francya, która pozo­
staje z Anglią prawie w takim samym, jak z Niem­
cami, antagonizmie, nie byłaby zapewnie obojęt­
nym spektatorem walki, a zaiste nie mielibyśmy 
powodu być z tego niezadowoleni.

Wczoraj p. de Freycinet udał się do prezydenta 
Grćvy do Mont Sous Vaudrav.

Itnparcial donosi, że 30 b. m. w chwili zebra­
nia się rady ministrów Camacho, minister finan­
sów, nie przybył, tylko pisemnie zawiadomił, iż 
jest chorym i dodał, „że koledzy będą mogli w je­
go nieobecności lepiej naradzać się.® Następnie 
opuścił on pałac ministeryum finansów i udał się 
do swojego prywatnego mieszkania. Na to Sagsata, 
prezes gabinetu, zachorował i o północy wezwał

Jak donoszą, komisya delimitacyjna rosyjsko- 
angielska w Afganistanie, ukończyła już swoje 
prace z wyjątkiem jednego owego wiadomego 
punktu, który pozostaje w kontrowersyi. Komisya 
prawdopodobnie rozwiąże się, pozostawiając kilku 
oficerów dla załatwienia ostatecznej dełimitacyi, 
wtedy, kiedy odnośne rządy rozstrzygną o zakwe- 
styononowanym punkcie.

Telegramy własne „Czasu“.
Peszt 2 sierpnia. Zgromadzenie ludowe odbyło 

się bez zajść i zupełnie spokojnie. Komitet, w któ 
rego skład wchodziło 150 studentów, czuwał już 
od rana nad utrzymaniem porządku. W zgroma­
dzeniu tem wzięło udział przeszło 6000 osób. Geza 
Polonyi otworzył meeting o godzinie 4 po połu­
dniu. Po ukonstytuowaniu się biur, odśpiewali zgro­
madzeni z odkrytą głową hymn narodowy, poczem 
Polonyi zabrał głos jako pierwszy mówca. Po nim 
przemawiali, bar. Iwor Kass, Karol EOtvOs, który 
w mowie swej wspominał o Radeckim i żołnierzach 
węgierskich, którzy pod nim walczyli, dalej Otto 
Hermann, poczem EdtvOs ponownie zabrał głos. 
Po jednomyślnem przyjęciu znanych rezolucyj zam­
knął zgromadzenie o godzinie 5% popołudniu Po­
lonyi końcowem przemówieniem.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 sierpnia. Wylosowano następujące 

serve losów z r. 1860: 104, 316, 1,246, 1,411, 
1552, 1,569, 2.037, 2,068 . 2.129, 2.173. 2,431,

3,566, 3,675, 3 803, 3.817. 4,121.
4 301, 4,593, 4,758, 4 843, 4,693,
5,269, 5,444, 5 506, 5,572, 5,609,

6097, 6 119, 6 751

C esarz W ilhelm  w  dobrem  zdrow iu ukończył 
w sobotę połow ę sw ej knracy i w  G a s te in ; w  dnin 
tvm  obiadow ali u C esarza w ielk i kuchm istrz hr, 
W olkenstein  i w ęg iersk i m in iste r spraw iedliw ości 
F abiny i. Ju tro  p rzybędzie  tam  nam iestn ik  A lzaeyi 
i L otaryng ii ks. H ohenlohe, ks. B ism ark zaś dzi 
siaj po południu.
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napój oszeźwiajęcy stołowy,

stateczny bardzo oa kaszel w ohsrsitaob szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Z Eydtkun donoszą do Berlina, że w odwet za 
wydalania oddalono z kolei żelaznej Warszawa 
Wierzbno pięćdziesięciu dwóch robotników po 
chodzenia niemieckiego, lecz natnralizowanych 
w Rosyi.

N. Nachrichten donoszą, że ks. rejent bawarski 
uda się do Poczdamu między 2 a 3 września na 
manewra wojskowe.

Arcyksiążę Karol Ludwik i dostojna małżonka 
jego przybyli w sobotę o godz. 5 m. 35 po połu­
dniu do Peterhofu.

Mosltow. W ied., omawiając przyjazne między 
Rosyą a Niemcami stosunki i ich konsekweneye, 
pisze: Pragniemy, aby Rosya pozostała w swobo­
dnych, jakkolwiek przyjaznych stosunkach z Niem­
cami, ale powinniśmy podobne s osunki utrzymy­
wać także z innemi mocarstwami, a mianowicie 
z Francyą. Uważamy to za zupełnie nieprawdo 
podobne, aby Niemcy chciały kiedykolwiek szu-
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Monachium 2 sierpnia. Książę Bismark i 

jego małżonka przybyli tu i stanęli'w hotelu po­
selstwa pruskiego. Na dworcu kolejowym witała 
icb serdecznie licznie zgromadzona publiczność.— 
Ks. Bismark złożył wczoraj przed południem wi­
zytę księciu rejentowi.

Monachium 2 sierpnia. Ks. Bismark złożył 
wizytę obecnym tu członkom rodziny królewskiej, 
ks. Gizeli, ks. Maksymilianowi, tudzież ministrom 
Lutzowi i CraiUbeimowi, którzy mu później wi­
zyty oddali. Książę rejent oddał Bismarkowi wi­
zytę o godzinie 12*/4. Na obiad u księcia re­
jenta zaproszeni zostali, księstwo Bismarkowie, 
poseł pruski, ministrowie Ltltz i Crailsbeim, jene­
rał adjutant Freyschlag. przyboczny adjutant Ler- 
cheDfels i tajny radca Rottenburg.

Monachium 2 sierpnia. Ks. Bismark udał 
się wczoraj po południu do Gasteinu.

Bayreuth 2 sierpnia. Franciszek Liszt umarł 
przedwczoraj w nocy. Na własne życzenie Liszta 
pochowane zostaną zwłoki jego na tutejszym cmen­
tarzu we wtorek.

B a y r e u t h  2 sierpnia. Następca tronu nie­
mieckiego przybył tu przed południem i przyjęty 
został ’entuzyastycznie.

Amsterdam 2 sierpnia. Proklamacya bur­
mistrza zakazuje sprzedaży dzienników i pism dru­
kowanych po ulicach. W dzielnicach, które były 
areną ostatnich zaburzeń, skoncentrowano dla ostro­
żności batalion wojska. Dotąd panuje tu zupełny 
pokój. Pogłoska o aresztowaniu przywódcy socya- 
listycznego Nuewenhuisa jest bezpodstawną i po­
wstała, jak się zdaje skutkiem tego, iż władze 
sądowe zwróciły uwagę na drukarnię socyalisty- 
czną „Excelsior.®

P a r y ż  2 sierpnia. Na 1043 znanych dotąd 
wyborów do rad jeneralnycb, wybrano 636 repu­
blikanów i 300 konserwatywnych; odbędzie się 
jeszcze 107 wyborów ściślejszych. Republikanie 
zyskali 59, a stracili 53 krzeseł.

Paryż 2 sierpnia. Dzienniki konserwatywne 
ogłaszają ponownie dwa pisma Boulangera z roku 
1880, w których tenże prosi księcia Aumale o po­
parcie, zapewniając go o swej uległości.

Lizbona 2 sierpnia. Król objeżdża dziś do 
Plymouth. Podczas nieobecności króla ks. Bragan- 
cyi będzie sprawował rządy.

Londyn 2 sierpnia. Cross zamianowany zo­
stał sekretarzem stanu dla Indyj, Stanhope dla 
kolonij, a Stanley zamianowany został ministrem 
handlu.

Londyn 2 sierpnia. Wczoraj wieczór przy­
szło w Belfast do utarczki między oranżystami a 
partyą narodową; przeciwnicy rzucali na siebie 
kamieniami. Polieya była zmuszoną użyć broni. 
Kilka osób zostało rannych, a jakiś chłopiec stra­
cił życie. O północy przywrócono porządek.

Petersburg: 2 sierpnia. Arcyksiążę Karol 
Ludwik i jego małżonka przyjęci zostali na dwor­
cu kolejowym w Peterhofie przez Cesarstwa ro­
syjskich, następcę tronu rosyjskiego i rodzinę 
cesarską wraz z świtą, tudzież przez austryacko- 
węgierską ambasadę w Petersburgu. Na dworcu 
kolejowym ustawiono straż honorową, oraz pułk 
grenadyerów przybocznej gwardyi na koniach ze 
sztandarem i muzyką. Car i W. Książęta byli w mun­
durach austryackich ze wstęgami orderów austry- 
ackicb, a arcyksiążę Karol Ludwik był w mun­
durze swego rosyjskiego pułku dragonów, wraz 
ze wstęgą orderu św. Andrzeja. Następnie udał 
się car z arcyksięciem Karolem Ludwikiem, a 
carowa z arcyksiężną do cesarskiego pałacu, gdzie 
odbyła się uczta familijna, na której arcyksięstwo 
byli obecni.

Petersburg: 2 sierpnia. Wczoraj był Arcy­
książę Karol Ludwik i jego małżonka na śniada­
niu u cesarstwa. Na śniadaniu tem byli także 
królowa grecka, księżna Edynburska, księżna Wil- 
hełmowa badeńska i kilka znakomitych osobisto­
ści. Po południu składali Arcyksięstwo wizyty.

Petersburg: 2 sierpnia. Z okazyi przybycia 
Arcyks. Karola Ludwika i jego małżonki pisze 
Journal de St. Petersb.: Mamy to w świeżej pa­
mięci, że Arcyksięstwo byli gośćmi dworu rosyjskie­
go podczas koronacyi Cara w Moskwie w r. 1883. 
Arcyksięstwo pozostawili tu i unieśli ztąd wówczas 
jak najprzyjemniejsze wrażenia, a ztąd datują się 
serdeczne ich stosunki z dworem rosyjskim. Arcyks. 
Karol Ludwik i jego małżonka są więc pewni te­
go, że u dworu i społeczeństwa rosyjskiego znaj­
dą jak najżyczliwsze przyjęcie, a ponowna ich 
wizyta może tylko stosunki te utrwalić i pierwsze 
wrażenie ich ostatniej bytności wzmocnić.

Wrania 2 sierpnia. Członkowie skupczyny 
przybyli tn nową linią kolejową Nisz-Wrania, gdzie 
ich sympatycznie przyjęto; wieczór odjeżdżają 
ztąd.

Konstantynopol 2 sierpnia. Tureccy de­
legowani na rewizyę wschodnio rumelskiego sta- 
tatn: Madiid basza i Abro effendi, w towarzystwie 
Gadbana effendiego udali s:ę do Zofii.

Kursa. W i e d e ń  2 sierpnia. 2 godz.30 min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 85'45. — 
Renta austr. srebrna opod. 86-20. — Renta 4°/0 
złota austr. 121-20. — 5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 102-—. — Akcye Banku Austr. Węg. 
571-—. — Akcye kredytowe 280-40. — Londyn
126 15. — Napoleony 10-01. Dukaty 5-94.
darki 61-90. — 5°/0 Renta węg. papier. 95‘97.— 
4% Renta węg. złota 107-30. — Losy prem. węg. 
123*80.— Obligacye indemn. galicyjskie 105-20. — 
4 ’/4°/o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6% Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-25. — 4 ’/*% Listy zastaw. Banku Kraj. gal. 
96-25. — Akcye LSnderbanku 222-—. — Akcye 
colei Karola Ludwika 193-—. — Akcye kolei 

lwowsko - czerniow. 228-75. — Akcye kolei połu­
dniowej 116-—. — Ruble 122 37. — Srebro —•—. 

Usposobienie giełdy: dość stałe.
Berlin 2 sierpnia. — Banknoty austryackie 

161-80.— Krótki Wiedeń 161-40.— Banknoty ros. 
97-85. — 5% Listy zast. Polskie 62-20. — 4% 

Asty Likw. Polskie 57-25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 78-—.— Akcye austr. kredytowe 452.50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowaki.

pieniędzy i papierów publioznyoh.
H n l ó w  2 sierpnia.
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I*  g-uieyj. pożyczka k ra jo w a ...................................

J*  Oblig. komunalne''uiig. Komuumue gancyj. Banku krajowego . 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rnb. im. W. 
opróoz kup. bież. w rubl. i kop.........................

Listy zastawne i dłubie.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

Ti Listy zast. gal. Banku krajowego . . • • 
Tow. kred. ziem. we Lwowie 

l  .  B n  .  .  41 let.

"  "  *  B”a n k U  f c P 0 t "  »

: - - ; : j  ra.% r " Źak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
36 let.
18 let.

„ . 20 let.
włość, we Lwowie . .

t . „ zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

°Ye kolei Karola Ludwika . • • P° z£- 
» „ Lwowsko-Czerniow. . • P° “00 złr.

gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

dłużi;ne

płacą I *

121 50 
61 50 

5 86 
9 97 

10 28 
1 55

122 50 
62 15 
5 97 

10 05 
10 38 
1 86

85 15 
104 75 
102 -  
95 50 
99 75

85 80 
105 75

97 — 
100 50

92 - 93 -

96 — 
96
94 -

101 75 
103 - -
102 - -  
100 —

99 -  
99 50 
99 50 

101 — 
48 50

97 -  
97 -  
95 -

102 75 
104 -
103 -  
100 75 
100 -  
100 50 
100 50 
102 —
50 -  
48 —

100 - 101 -

192 — 
228 — 
278 -

194 -
229 50 
282 ~

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego KrzyZa 
B n węgier. „ „

W i e d e ń  31  lipoa.
Obligi długu państwa.

4 */,*/* Renta p a p ie ro w a ....................
4’/ , '/o b srebrna ....................
4 •/, „ złota . . . . . . .
4*/, „ węgierska złota . . .
6% n n papier. . .
3*/,,'/oLosy z roku 1854 po 250m.k. 
4 •/, » » I860 „ 500 złr.
4 •/, » » I860 „ 100 „

» 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
, 10*/, podat.

» »
» ff

• » r>

Czeskie . . . .  
Bukowińskie . .
Galicyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-austryackie 
yyyzszo-anstryackie 
Salzburgskie . .
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie .

n n
n »

o 
»

n

f/i
Węgier, z klauz, 1867 
5»Z Oblig. poż. kolejo. węgierska 
bji Renta węgierska złota . . . .  
4 '/tli 0blł- * « (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Ba. ku . 120 złr.
B o d e n - C r e d i t  austryacki .  .  80 „

C r e d i t - Anstalt dla Han. i Pi 160 „

B Bank węgierski . X) „
Depositen-Bank . . . . . 20 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 2: 0 „

płacą

18
29 50 
14 25
9 25

85 35
86 15 

121 -  

107 -
94 Sb 

131 50

19 -  
30 50 
15 
9 75

85 50
86 30 

121 30 
107 20
95 15 

132 50

169 25 
168 2*

109 -  
105 10
105 20
106 50 
109 ~  
105 50
105 20
106 -  
105 20 
105 20 
105 10 
154 65

120 -

114
230 50 
279 60 
287 75 
190 — 
512 —

żądają

169 50 
168 75

105 50 
105 60 
107 50 
110 -

106 50 
105 60 
105 60 
105 60  
155 —

121 -

114 40 
231 
279 90 
287 50 
190 25 
546 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank . . . . : . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . ‘ , . 200 złr. bes?4 
AlfOld-Fiume . . . 200 „ 5ji
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5ji
E lżb ie ty ............................. 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ »
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4̂ 4
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 5yl
Nordwest austr. . . . 200 „ „

» b Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa .........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staais-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
b Westb...................  200 „ „

Listy zastawne.
6^  Agr Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4y,V, Boden Credit allg. złotem pła. 
4 */»*/. b b » papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg.....................
6*/0 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
7'/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6*/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
51/ / / ,  b „  ». ?r0br. 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5 '/, » b b b aowe 37 lat
4 •/, » b ,  b  . nowe 41 lat
4V / ,  „ Banku krajo . . 51 lat
6*/, „ Bank Hipot. iwow.................
5*/o B » B B prem. . .
5*/, i  ,  s s • 40 lat

płacą żądają
869 - 871 -

71 — 71 40
156 - 156 25
103 30 103 70

192 — 192 60
406 — 408 —
247 - 247 25
219 - 219 50
208 25 208 75
2292 2257

221 — 221 50
1Q2 75 193 25
154 25 155 -
228 75 229 25
174 25 174 76
170 70 171 25
193 70 194 10
189 75 190 25
229 75 230 25
116 50 117 -
253 - 253 50
178 25 178 5o
17b 75 176 25
175 25 175 75

125 25
-------

101 • - 101 60
100 50 101 -
99 50 100 50

102 — 102 75
99 90 100 40

96 40 _ _
102 - 102 50
102 - 102 50
94 60 95 25
96 25 96 75

103 25 103 75
102 - 102 50
100 25 100 50

5V, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*7, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 */,•/, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4*/, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreobta..........................  300 złr. 5 '/.
Alfbld-Fiume . . . .  200

» „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 .  6%
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4

Mor.-Szląz. linia 1871/72 oyi 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5

Rudolfa

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

.  H „ 1867 300 
» III „ 1868 300 I 

IV „ 1872 300 „ 
Nordwestb. auBtr. . . .  200 „

.  „ Lit. B. . 200 „
„ Em.1874 200 m. 

ifa z 1884 r. . . .1 0 0  złr. 
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . .
Siidbahn (Lombardy)

Thelssb.-Gesell"
200

II Em. 200
300

złotem . . 200 
Westbahn . . . .  200 

„ Em.  1874 200

Węg. gal. Łupków^ 

Nordest

47,*

5*
47 ,*

5*

B 

B 

B
złr. „ 

500 fr. 3* 
500 fr. 3* 
200 złr. 5* 

1000 . .

Losy.
5* Donau Reguł. . . . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . ioo

b Węgierskie . . „ 100
3* » Tureokie . . .  fr. 400

P»acą żądają
101 25 ___ __

102 25 103 25
101 25 101 75
104 30 104 70

101 70 102
102 25 102 75
101 60 102 ___

U l 50 — ___

120 20 120 70
127 127 50
98 90 99 30

110 80 111 30

96 80 97 30
101 20 101 60
100 50 100 75
102 40 102 70
84 _ . 84 80
93 30 93 80

105 75 106 25
104 50 105
134 — — —-

94 30 94 90
126 __ — __

100 70 101 10
202 __ —

162 __ 162 30
133 __ —

110 — 111 __

101 70 102 10
101 40 101 80
101 50 101 75
129 ___ 130
101 75 — __

101 50 — —

118 50 118 8C
125 30 125 70
123 70 124 20

17 50 17 90

K re d y to w e ............................złr. 100
C l a r y ..................................... iłr . 42
4‘/, Donau-Damptsoh. . . .  106
Insbruckn.......................................  20
Keglewioha . . . . . . .  107.
K rakow skie.................................   20
Ofner (miasta Budy) . . . .  40
P a l f y ............................................  42
R u d o l f a .......................................  10
S a lm a .......................................... „ 49
Salzburgskie.................................   90
St. G e n o i s .................................„ 42
Stanisławowskie . . . . .  90
47.7, Tryesteńskie . . . B 106
4%  60
W a ld s te in a .................................   20
Windischgrktza............................   20

Wabuty.
Dukaty w aż n e ..................................   •
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  30 lipoa.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
4*/. B B B Ł B • .
67 , b b B b 37-letnie.
47.7, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
67, „ „ Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn, gal. 107. nodat. .
47 .7 , b pożyczki krajowej . . .

W » " « w s  81 lipca.
67, Listy zastawne nowe 1869 r. . ,

knpon .
47, Listy likwidacyjne....................

knpon

płacą
179 25

118 75 
21 —  

23 — 
18 20 
45 75 
45 — 
18 75 
57 50 
28 25 
56 — 
30 — 

137 — 
69 — 
32 76 
43 50

5 94 
10 01
10 36 
12 57
11 33 
61 90

122 —

278 — 
101 85 

96 -  
101 85 

96 -
103 20 

99 2b
104 70 

95 50

179 75

119 26 
21 50

18 60 
46 25 
45 50 
19 25 
68 —  

24 26 
56 60

70 —
33 25 
44 —

6 96 
10 02 
10 36 
12 62
U  35 
61 95 

122 60

ruh.lkop.

92 60

283 — 
102 86 
97 —

103 85 
97 —

104 20 
100 25
105 70 

96 50

rnb.! kop

92 90 
— 63



CZAS z Wtorku 3 Sierpnia 1886.

Książeczka p. t.

P o rc y j u n k  u la
CZYLI SKARB ŁASKI SERAFICZNEGO 
NABOŻEŃSTWA ŚW. 0 . FRANCISZKA

wj szła świeżo 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Ora W ładysława Witkowskiego w Krakowie.
Cena egzempl. 15 centów. (1828-2-3)

Buhaje do chowu.
Z kilkakrotnie odznaczonej t r z o d y  

h o l e n d e r s k i e j  p e ł n e j  k r w i  są
do nabycia czerwono i czarnosrokate bu­
hajki w wieku 5 do 14 miesięcy.

Biuro nauczycielskie
(Inetitut Protecłeur des femmes de la societS) 

Patronage de VEnseignement

Just. z Jędrzejewskich Paulus
w W i e d n i u ,  Schottengasse Nr. 3
mając stosunki z,zakładami naukowe 
mi głównych miast Europy— umiesz­
cza nauczycielki i bony. Ceny bardzo 
przystępne. (1199-14-'

Na rozszerzenie budynków a na do­
branie do połowy wartości już egzyD z i e r ż a w a  g o s p o d a r c z a l ’ ' T u L ™

w f i  — 8 0 0 0  W  H
w S z l ą s k u  a u s t r .  (1761-1-3)1 W W  4-11 ■

Węgier, wina górskie
25 litr wina biał. 1884 r. złr. 5 50, czerwon. złr. 6-60 lich kapitałów.— S u b . 6 .  8 .  poste 

restante K r a k ó w .  (1823 3 3)

P. P. Kapitalistom i Opiekunom 
zwraca się tu uwagę szczególniej 

[jako na zupełnie pewne ulokowanie

i -  • > .  ,  .  9 75; ,  „12-25
a" " 1.  I • rwr ” i_ " ’ ” " ^  —na dworcu kolei Wersehetz z beczką. Proszę po­

przednio nadesłać jako zaliczkę trzeoią część kwo­
ty zamówienia. (1829)

A n t o n i  T o h r ,  producent wina 
w  W e r s e h e t z  w Węgrzech

♦ Świnie do chowu.
♦
4
4
4

4
4
4
4
4

Na liczne zapytania mamy zaszczyt 
donieść, że z d o w i e z i o n e j  z a ­
r o d o w e j  t r z o d y  Y o r k s h i r e  
p e ł n e j  k r w i  są obecnie do na­
bycia (1830 1-3)

prosięta.
Dzierżawa gospodarcza arcyks. 
Albrechta w Iskrzyczynie pod 

Skoczowem w Szląsku austr.

t|
4
4
4
4
4
4
4
M
A

4
4

Prawdziwo

Weba King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

oznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie uaaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztuko 78 oentym. szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ...................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu .

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łóżka .........................

złr. 7-—

8-50

11-80

I LECZNICZE WINO MALAGA
wedle rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla 

win w Klosterneuburgu
bardzo dobra, prawdziwa Malaga,

znakomity środek wzmacniający dla wątłych, cho-1 
rych, rekonwalescentów, dzieci i t. p. Da niedokrew- 
ność i niestrawność żołądka znamiei ic.e skuteczna | 

W całych i pół flaszkach oryginalnych z marką 
ochronną, prawnie deponowaną,

H I S Z P A Ń S K I E G O  HANDLU VI NA

Y I Y I R O I I

. . . „ 12-80 
C e le m  p r i e k o a s n i a  s i ę  o  ą w ta n -  

k n ,  p r z e s y ła m y  b e z p ła t n ie  prób*  
k t w sz y s tk ic h  g a t u n k ó w .  (1433-142-)

Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13 —14.

M .

w WIEDNIU, w HAMBURGU,

O d l e w a r n i a
żelaza i metalów

L. Z ie le n ie w s k ie g o
w KRAKOWIE

po oryginalnych cenach z ł r .  S -S O  i r f r . l . S O .  p o le c a  p p  B u d o W flijZ V m  i W ł& Ś ti-
D..A Ar. HÂnA lUtlkASMS *■ f> M I n M — i» ...Sma ... — I _ . _Prócz tego różne wyborne zagraniczne wina w o 

ryginalnych butelkach po oryginalnych cenach.
W KRAKOWIE mają pp. Konst. Wiszniewski apt., 
J. Krokiewicz a p t , Edward Krautler droguerya, M. 
Jawornicki band. kurz., Jan Janiga handel korz., 
J. Barberowski hand, korzeń., J. Fr. Fischer hand, 
k o rz , Stan. Feintuch hand. korz. Jan Mika i Sp. 
hand, win iła k .;  w BOCHNI J. Baumann cukier.; 
w TARNOWIE E. Rank ap t, Fr. Węgrzynowski apt. 
i T. Scharff hand. korz.; w DEMBICY H. Żauderer 
apt.; w ŻYWCU J. Herdliczka apt-k ; w WADOWI­
CACH J. Pohl hand. korz. i A. Hernich cukiernik 

Również także
lecznicze wino Malaga naturalne 

carte blanche
cała butelka złr. 2 c. 25, pół butelki złr. I c. 20, 

w GŁÓWNYM SKŁADZIE u p. Ed. Radlera aptek, 
w KRAKOWIE — i u p. T. Scharffa hand, łakoci 

w TARNOWIE.
S p rz e d a ż  w in  n a  h i e l i z z k l  znaków VI* 

n a d o r  znajduje się w K r a k o w i e  u p F. Tur- 
lińskiego w botrlu „pid Różą . (1897-1 6,

N a znak „ Vinadoru tudziei p ra ­
wnie złożony znak ochronny prosimy do­
kładnie uważać , gdyż tylko wtedy za bez­
względną prawdziwość i dobroć najzupeł­
niejsze poręczenie może być dane,

Od dnia I w rześnia b. r.
jest do nabycia za umiarkowaną cenę I 
l o k o m o b i l a  o sile 6 koni w Hur- 
ku, poczta Przemyśl. (1822-3-5)

______________ E . B  turner.

R y n n a  n a c ł o u i n o  Śoiernianka, nasienie 
R ZC |JC I |J d d (C W IIc t  świeże i pewne — l |  
l i t r  1 z ł r .  w . a . ,  poleca

J. BULSIEWICZ, skład nasion
(1578-14-16) w  B o c h n i .

(ielom domów wszelkie odlewy że­
lazne budowlane, jakoto: różnego 
rodzaju b a l k o n y ,  k o lu m n y ,  
k o n s o l e ,  s z t a c h e t y  I t . p ., 
oraz p r a kt y c z n e  z l e w y  (zam 
knięcia) k a n a ł o w e ,  h e r m e ­
t y c z n e .  (1833-4-6)
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Dra HARTMANNA
„ A l X I L I l l
najlepszy uznany środek leczniozy b e z  
w tz z y h l w a n la  g r i e t l w  »!■■«»t o ­
k o w i  ■ m ę ż c z y z n  i Dra Ilartmanca 
Auxilium dla kobiet p r z e c iw  a p ł a w o — 
(ozy świeżo powstałym, ozy zastarzałym)

jąoą broszu­
rą i biletem upoważniająoym do jednej kon- 
snltacyi w zakładzie Dra Hart manna, we 
wszystkich aptekach po oenie 2 złr. 80 o. 
i w g łó w n y m  s k ła d z ie  W . V w e r d y  
a p t . ,  1 . H o h l a a r k t  1 1  w  W ie d n ia .  
P^^_^ylko_w_znak_ochronnyj_bilet_zao- 
patizone Auxilium jest skuteczne i praw-
dziwe.___________  Pan O r . H a r tm a n n  od
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany ozłonkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą k i ł ę .  w y r ia t y ,  
• b o r o b y  s k ó r n e  1 t a j n e ,  c h o r o b y  
k o b t e o e  1 o s ł a b i e n i e  m ę s k ie  we­
dle nader nznanej metody, bez nast. cńr- 
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leozy także listownie w W ie d n ia ,  
I . ,  1 .0  b k o  w lt  s p la ta  1 . (1453-274 -)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt

1

P
*
N
©

*
m
a
m
&
W
S
H
S
VI

i

w  w r r c z . t K  M w o z r .  - m e
1 )

2)

3 )

4)

Gnano - Snperfogfat
preparowane z 18% kwasu fosforowego 4 złr. 20 centów.
Spodium - Superfoifat
preparowane z 15—16% kwasu fosforowego 3 złr. 55 centów.
^podium - Superfosfat
preparowane z 14—15% kwasu fosforowego 3 złr. 40 centów.
Amoniak - Snperfosfat
z 3%% azotu i 13—14% kwasu fosforowego 4 złr. 50 centów.
Ceny powyższe rozumią się za 50 kilo w Tarnowie z workiem, 

obejmującym 75 kilo.
Gatunki Nr. 1) i 2) znajdują się na składzie, zaś Nr. 3) i 4) jak 

niemniej i inne gatunki sztucznych nawozów mogą być według zamó­
wienia dostarczone w możebnie najkrótszym czasie.

Przy większych i wczesnych zamówieniach ceny powyższe zostaną 
zniżone.

Zawartość jakości jest zagwarantowaną, a każda analiza oparta na 
świadectwie stacyi probierczej państwowej uznaną będzie. (1843-5-12)

W . M u ld n e r  i  S p o tk a
w Tarnowie.
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P o  1 z ł r .  3 5  c t .
mocne prześcieradło bez szwu 2% łokci szeroko­

ści, 4 łokcie długości, (1792-3-5)
prawdziwy płócienny obrus 160 cm. wielkości,
6 prawdziwych płócienn. serwet odpowiednich, 
6 n n chust, do nosa obrę­

bionych z tkanemi bor- 
diurami,

» . „ ręczników,
6 ręczników kąpielowych z frendzlami.

S c h f f n f e l d  d c  C o m p . ,
w Pradze, I., Eisengasse Nr. 6.

Rozsyłka za zaliczką.

U i n r a t l i i S p .
| fabryka maszyn rolniczych

w Pradze-Bubna
dostarcza po cenach umiarkowanych znane ze 
starannego i sumiennego wykonania znakomite 
młocarnie ręczne, maneżowe, parowe, wszelkiego 
rodaju maniże, lokómobile o sile 3 do 8 koni 
grabiarki konne, przewracarze siana i wszelkie 
inne maszny rolnicze. (1327-12-)

C e n n i k i  l l l u s t r o w a n e  d a r m o  
1 o p l a  t n i e .

G łów n y sk ła d  d la  G a licy  i:  Im ra th  
i  Sp . we L w o w ie , u l. G ródecka O l.

A S T H M E D u s z n o ś ć ,  
chrypka, kata­

ry  zadawnione i wszelkie cierpienia k a ­
nałów oddechowych ustępują po użyciu 

I-C V 4SSK JIJU *.
Sk ład  g łó w n y  w  Paryżu  u P a n a  LEi/ASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.

NEVRALGIES
Bole głowy, 

kurcze żołądka 
i wszelkie cier­

pienia nerwowe leczą się przez użycie
PIGU ŁEK  ANTINEW RA LGIJN YCH  

D™. CRONIER.
Wymagać stępel zjednoczenia fabrykantów. 

W  Paryżu, w  apiece ROBIQUET 
H u e de la  l lo n n a ie .  *-?3.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (1452 8-)

poleca
N IEZA W OD N E I WYPRÓBOWANE ŚRODKI KOSM ETYCZNE,

odszczegoInione 6  m ed a la m i zasług i i  2 -m a  dyp lom am i uznan ia

1VM 4  W  W . I  ] Y  A  8kóra popryszczona, szorstka, nieróv na i zgrubiała 
. pod szczególn-m działaniem Ma gu  o l i n y  odzysku­

je  młodzieńczy wj raz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie ustepuie.— 
Flakon 1 zlr. 50 Cent.

ORIEMTAŁINA (■•mir płynny)
nadaje twr.rzy piękną i przyjemną b i a ł o ś ć ,  cdświ ża płeć i konserwuje — Cena 1 złr.,

gąboczka 10 cent.

D i a l e  I  p i ę k n e  r ę c e ! ! !
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 ot.

Gt R Y S I K  T O A L E T O W Y  D O  M Y C I A  R A K
dU wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P R O S Z E K  D O  C Z Y S Z C Z E N I A  P A Z N O U C I
dla nadania pazn»>g ium białoś i, różov ego odcienia i pięknego połysku. Pudełko k5 ct.

W O D A  L I L I J O W A .
O d n a jd a w n ie js z y c h  la t  j e s t  n a jd o sk o n a lsz y m  śro d k ie m  d o  u p ię k s z e n ia  tw a rz y , w y w iera
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatuą, usuwa plamy wątrobiane żóitość twarzy i ostudy, skó­

rze nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamia t zwykłej wody, która jak wiadomo zaw era wiele wapna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci tę piękną przejrzystość — Flaszka •/< litra 25 ct.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopernika 1.3, 
Huteł Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1 2, — oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych sklepach i aptekach. (1743-22-)

: :

i l t s  t z t s t t * *

Z  P O W O D U  M A N E W R Ó W !
Cenniki wraz z warunkami wypłaty d a  c , k ,  u r z ę d n i k ó w  p a ń a tw o w y c h  dotyczące

m undurów i przyborów  m undurow ych
rozsyła opłatnie

Z  l U Ł  ł l l  n i H U  R M l W  „ t u r  H r i e g r o m e d a l l l e ^  i

MORITZ TILLER & Comp.,
w  W i e d n i u  ,  V I I . ,

c. k. nadworni dostawcy
(1788-3 )H a r i a h l f e r s t r a s s e  M r. S 3 .

Berlin — Kopenhaga.
Codzienna, najszybsza i najtańsza komunikacya via L l o y d b a h n  M e u s tr e l l tz -  

W a r n e m l i n d e .  Dwugodzinna jazda morska salonowym parowcem pocztowym „Kaiser 
Wilhelm"1, „Konig Christian', „Grossherzog Friedrich Franz“. Bilety okrężna ważne na 45 
dni. Salonowy wagon restauracyjny przy pociągu.

Bliższa wiadomość w D y r e k c y t  H e u l s c k  - M o rd l» c h e  L lo y d  w  B o s io c k  
a wzgl ruchu frachtów w B e r l i n e r  S p e d l t io n s -  u n d  Ł a g e r h a u J - A c *  -C*e». vortu. 
B a r t z  & C o m p .,  w  B e r l i n i e .  (1790-1-3)

H I s I c A T O I R E  ROSE de A. BESLIER
I  * Jianłarydanetn Sodowym
-  PrytHczydło to jest o wiele czystszem i o w iele silniejszy sprawia skutek od wszelkich 

innych; daje się przechować bez zmiany pod wszelką szerokością geograficzną nie 
sprawia boleści, ani r zdrażnienia pęcherza. S3
Papier narywający (epispastique) wydoskonalony, N° 1, 2 i 3 Sto pudełek.. 20 fr. » 
Mouches de Milan na dwóch kitajkach 12 tuzinów...........................................  4 fr. 80

40, RUE DES B laN C S-M aN T B A U X , PARYŻ 
W Krakowie: w aptekach P P . Tcauczyii.-ku-go. Redyka i W iszniowsldego.

GUTJAHR & MULLER
fabryka maszyn 

w B U D A P E S Z C I E  (W ęgry).
I. Budowa młynów, 2. maszyn 
parowych, 3. motorów gazów.,

rek o n stru k e ya  i b u d o w a  sztu czn ych  
m łyn ó w  na krupy, podług sławnego syste­
mu węgierskiego, wyrób wszelkich naczyń do 
młynów, m a szyn  p a r o w y c h , kó ł w o­
d n ych  i p r z y r z ą d ó w  tra n sm isy jn y c h ,  
tudzież m otorów  g a zo w ych  i tr ierów . 

K atalogi rozsyłają opłatnie.
Plany i kosztorysy według życzenia.

U d z i e l a j ą  z a s t ę p s tw a .  (1821-3-6)

POSZUKUJE SIĘ

gorzelnika
kawalera, z chlubnemi świadectwami. — 
Zgłoszenia przyjmuje W. O p a t o w l c z  
w B a l i c a c h  o. p. Zabierzów. (1818-3-3)

T h ć  P u r g a t i l - C h a m b a r d
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
W *kład których wchodij wyłącznie 

\ rośliny i kwiaty, 
stanowią środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
płci i wieku, mo-

 —  ----------   gą go zażywać
>ez oderwania się oa zajęć. Użycie ich 
oswobftdza od la/iegmienia i żółci, które 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymują one stolec wolny, podniecaj j 
funkeye trawienia i cyrkulacyę krwi uła­
twiają. Własności te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościom, zatwardzeniom i wszel­
kim dolegliwościom, pochodzęeym i  zafleg- 
mienia kiszek lub żołądka.
W  K R A K O W IE : w a p tek ach  p p . T s a u c zy S s k i ic o ,  

Ridyua i W i s z n is w s s i ig o .

|927-13-18]

Gruntowne
w yleczen ie  pociągu  

do pijaństwa
za pomccą uznanego środka A M T IJM E T H ir- 
STICO M ** 1 flaszka 1 złr. 60 c , 3 flaszki 4 złr. 
50 ct., za zaliczką pocztową. (1410 10-10)

Apotheke zur ungarischen Krone 
in Kesmark (Oberungarn).

A d w o k a t
Dr. Roman Adamsk
p r z e n i ó s ł '  s w o j ą  k a n c e l a r f  
z  C z o r t k o w a  d o  J a s ł a .  (i8i6-33

TUTKI
prawdziwe H oublon  i M ais  w mag* 
zynie F .  i Z l f K l E U I C Z . l  w Kr*
ko wie ,  Rynek A—B. (1831-23'
■ ——_____ ...  ... -. — ... .   •

Tapety
z pierwszych fabryk k rajow ych  i frs*1 
cuskich, stosowne s z l a k i ,  li at w! 
złocone i drewniane, s u fi t y  en retit] 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t or  ów do okien, c e r a t  ua mebi1

i stoły (1333-200)
W i l h e l m a  l e n z l

w Krakowie, Rynek 9.
Podejmuje się tapetowania mieś* 

kąń. Próby na żądanie franco.

i e  w in a  t u
sprzedaje A n to n i  S c h u lz  w Krakowie, pf* 

ul cy Krupniczej pod L. 17,
mianowicie: 1

białe wina butelka po ct 41, 60, 70, złr. 1 i 1'“
czewone „ „ „ 51, 60, 80, „ 1,
ocet winny - „ „ 30.

W beczkach taniej. — Najmniejsze zamówię®!
będzie punktualnie wykonane. (1617 2*

P A R K I E T Y  i  P O S A D Z K I D E S Z C M K O W E
poleca

PAROWA FABRYKA STOLARSKA

B r a c i  W c z e l a k ó w
we L W O W IE .

Cenniki parkietów, drzwi i okien rozsyłamy na żądanie za zaliczką. — IllnBtracye
parkietów na żądanie za zaliczką 1 złr. (1756 9 15)

Akademia przemysłowo-handlowa w Gracu.
Instytut publiczny na mocy rozp. minist. z 1 maja 1879 r.

Akademia rozpoczyna z dniem I5 y m  w r z e ś n i a  b . r .  dwudziesty czwarty rok szkolny, 
3 klasy i kUsa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jeszcze przyjęci.

A b i tu r y e n c i  A k a d e m i i  m a j ą  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  o c h o tn ic z e j  
s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  jeżeli poprzednio przed wstąp,eniem do instytutu ukończyli z do; 
brym skutkiem niższe gimnazyum, albo niższą szkołę realną. Dla tych, którzy nie wypełnili 
tejęo warunku, urządzony jest osob ly ,  b e z p ł a t n y  k u r s  p r z y g o to w a w c iy  d o  efCZA* 
m i n a  d o  i ł u z b y  o c h o t n i c z e j .

Wiadomości tyczących się p r z y j ę c i a  i u t r z y m a n i a  , również szczegółowych
prospektów udziela Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu.

(1778-3-8) Dyrektor: A . E . V . S c h m id .

4 J A N  I H N A T O W I C Z
M A G IS T E R  F A R M A C Y I 1 C H E M IK  S Ą D O W Y ,

p o l e c a  n i e z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  
igĘ T  w y t ę p i e n i a  o w a d ó w  d o m o w y c h ,

m ian o w ic ie :

Orylon
wytruwa szwaby, karakony, świerszcze, sto­

nogi, szczypawki, karaluki, prusaki itp. 
flakon 30 ct.

!VEf k o l o n
niezawodny środek do wytępienia pluskiew, 

flakon 5 0 e t

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł itp. owa­

dów — paczka 5 i 10 ct., flakon 20 i 30 ot.

Fenilin
do wyniszczenia moli z zarodkami w suk 

niach, futrach i mebl. ch, 
flakon 60 ct.

Ziółka antlmolowe
do przechowywania futtr,

pudełko 30 ct.

P a p i e r  a n t i m o l o w y
ochrania od moli futra, suknie, portiery, 

firanki i meble — sztuka 3 ct.

Papier na machy9 Bitak»3 ct
są do nabycia w s k le p a c h  własnych: (1851-35)
przy ulicy K opernika pod L. 3. 

w e LWOWIE w hotelu „Europejskim 11 przy placu M aryackim 
i przy ulicy H alickiej (róg ulicy W ałowej).

w KRAKOWIE, Sukiennice L. 20.1 w CZERNIOWCACH, R ynek L. 2.

O s t r z e g a  p rz e i l  n a ś l a d o w a n i e m !  ' a  
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

a i t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w p a l e n i u  ż o l ą i l h a ,  n i e ż y t a c h  ż o ł ą d k a ,  n t e r e -  
g f u la n ie m  t r a w i e n i u  wogóle. r (1777 5-6)

S k ła d y  we w szystk ich  h a n d la ch  w ó d  m in e ra ln y c h , 
w  ap tekach  i sk ła d a ch  tow arów  ap tekarsk ich .

Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (Czechy).

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.
W I C I A ©  *  R O Z K Ł A D !  J A Z ® *

* ważnego od Igo czerwca 1886 r.
Odjazd z Podgśr*a.PłBi»owa

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe­
go Sącza, Husiatyna,

11'23 przedpoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia,
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, 

, Su
cza, Husiatyna.

6-40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są-

Odjazd z Oświęcima
8'18 przedpołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy 

Zywoa,
3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 

usiatyna.
Odjazd z Tarnowa

2'45 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Hu­
siatyna, Orłowa,

5-03 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło­
wa, Zwardonia, 

i-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or- 
łowa. Husiatyna.________ _____________

Przyjazd do Hodgórza-Płaizowi*
10'12 przedpoł. z Husiatyna, Nowego Sącza, ® 

chy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,. , 
4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawi®* 
6-39 wieczór z Husiatyna, Nowego Sącza, Sue®' 

Oświęcima, Skawiny.
Przyjazd do Oświęcima ,

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, P° 
górza, Skawiny,

653 wieczór ze Żywca, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyj uzd do Tarnowa (
11-15 przedpołud. pociąg osobowy z Husiaty11 

Orłowa, Grybowa, ^
9-50 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, v 

łowa, Stryja, Grybowa, ^
1-10 w nooy pociąg osobowy z Husiatyna, 

łowa, Grybowa. ___  (1621-263 )

Czcionkami Drukarni „Czasu“. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsk*.


